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Grupy Związkowe.
Związek Nar. Pol. Philadelphia, 
Pa., Sekr. Fr. Beczkiewicz, 940 
N. Front. St.
Pzemysłowe Rzemieślników Pol. 
w Chicago. Sekr. W. Mańkowski, 
449 S. Desplaines Str.
Harmonia w Chicago, 111.
Sekr. A. Kowalski, 144 Augusta St 
Polskich Krawców w Chicago.
Sekr. S. Lauferski, care of J. H. 
Meyer Bros., 203 5th Ave.
Narodowe No. I. w La Crosse, Wis. 
Sekr. M Nowak, 1015 Jackson St. 
Zjednoczenie Polaków w Nowym 
Yorku, N. Y., Sekr. S. Śleszyński, 
72 Division Str.
Narodowe Św. Kazimierza w Bay

Tow.
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Gen’l Seotetary of the P. N. A.
BAY CITY, MICH.

City, Mich., Sekr. F. 
L. B. 503.
Patryotyczne Pol. w 
Wis. Sekr. Konstanty 
840 8th Avenue.

Wiśniewski,

Milwaukee, 
M. Małek.

“Rycerze Wolności” Wenona, 111. 
Sekr. A. Goszczyński, Wenona, 111. 
“Gwar. Puławskiego” w Chicago. 
Sekr. W. Karłowski, 609 Dixon St. 
“Narodowe św. Stanisława Kostki” 
w Grand Rapids, Mich. Sekretarz 
W St. Mielcarek, 31 Mich St.
“Husarzy Jana III Sobieskiego” 
w Pittsburgh, Pa. Sekretarz Jó­
zef Wróblewski.
“św. Jana Chrzciciela,” Winona, 
Minn. Sekr. Dojninik Hamerski. 
“Henryka Dąbrowskiego” w Bal­
timore, Md.: Sekr. B. Nagórnow- 
ski, 70 Park Avenue.
“Puławskiego” w Brooklynie: Sekr. 
A. Sobieralski, 84 Fleet Str.
św. Józefa przy kościele śtej Trój­
cy w Chicago: Sekr. D. Bartosze­
wicz, 534 Noble Str.
“Pułaski” w Milwaukee: Sekr. 
St. Pozorski, 23 Wright Str.

Fr. Wiśniewski, sekr. jen.

Do Abonentów “Zgody.
Szanownym naszym abonentom przypo­

minamy poraź drugi, aby niezwłocznie ui­
ścili się z zaległości. — Kto odebrał rachu­
nek, niechaj się nie ociąga z odesłaniem 
prenumeraty, bo wydatki są tak znaczne, 
że kredytować długo nie możemy. Jeżeli 
rachunek okaże się mylnym, prosimy nas 
o tem zawiadomić, a chętnie w książkach 
naszych omyłkę sprostujemy.

Oświadczamy wyraźnie, że kto wkrótce 
po odebraniu rachunku nie przyśle nam 
naszej należytości, temu “Zgodę” wstrzy­
mamy, a nazwisko jego wpiszemy na listę 
dłużników “Zgody” i krzywdzicieli Związ­
ku i takową odeślemy do Rządu Central­
nego d© dalszego rozporządzenia.

Upraszamy zatem tych wszystkich abo­
nentów, którzy zalegają z opłatą, ażeby 
nam i sobie oszczędzili nieprzyjemności, 
przysyłając nam prenumeratę o ile możno­
ści jak najprędzej.

Zarząd “Zgody.”

za sumę 850 tysięcy marek; pan Neyman stwo zaliczkowe w Galicyi ma część fundu-

Gw. Kościuszki w Cleveland, O. 
Sekr. R. Freeman, 73 Rhodes Ave. 
Pol. Kat. Jana Ulgo Sobieskiego 
w Paterson, N. J , Sekr. M. S. 
Winowicz, 329 Straight Str.

Kościuszki w Cincinnati O., Sekr. 
F. Szurliński, 291 W. Liberty Str. 
Gmina Polska I. w Chicago.
Sekr. J. Knietz, 58 Cornelia Str. 
Jan III. Sobieski w Braidwood 111. 
Sekr. Roch Jabłoński.
Zgoda w Minneapolis, Minn.
Sekr. J. Szajnert, 37 Central Av. 

Kościuszki w Sand Beach, Mich. 
Sekr. E. Leszczyński.
Kółko Dramatyczne w Winona Min. 
Sekr. R. B. Zaborowski.
K. Pułaski num. I. Wilkes Barre, 
Pa. Sekr. Frań. Kozłowski 293 
Blackman Str.
Zjednoczenie Polaków w La Salle, 
111. Sekr. F. J. Mulka.
Postęp w Duluth, Minn , Sekr. J. 
Muńko, corner Superior Str. and 
Lakę Avenae.
Synowie Polski w Detroit, Mich. 
Sekr. S. J. Józefiak, 183 Leland St. 
K. Pułaski No. 2 w Nanticoke Pa. 
Sekr. G. W. Poland, Alden Station, 
Lucerne Co. Pa. L. B 18.

,,Polonia” w Nowym Yorku, Sekr. 
S. Domalewski, No. 27 1 Ave. NY. 
Br. pom. św. Wojciecha wSt. Paul, 
Minn. Sekr. J. Wons, 229 CharlesSt. 
Synowie Wolności w Buffalo N. J. 
Sekr. H. Wlekliński, 124 Detroit St. 1 
Związek Nar. Pol. w Streator His. 
Sekr. P. Hasterok.
Narodowe No. II. w La Crosse. 
Sekr. R. Bi nart 1355 Terry Str. 
Śpiewu Parafii św. Trójcy w Chi 
cago. Sekr. J. Kotowski, 866 N. 
Ashland Avenue.
Jen. Bosak. Hauke w Jersey City, 
N. J., Sekr. J. Plewacki, 161 Bag St. 
“Pułaski” w Cincinnati, O. Sekr. 
F. Włoszczyński, S.E. cor. Finlay 
and Linn St.
“Poniatowskiego” w Buffalo, NY. 
Sekr. F. N. Kowalski 891 Broadway 
Związek Nar. Pol. w Minonk, 111. 
Sekr. A. Goszczyński,Wenawa 111. 
Synowie Ojczyzny w Cleyeland O. 
Sekr. T. Źolnowski, 33 Forman St. 
“Młodych Przemysłowców” w Chi­
cago: Sekr. J. Adamowski, 699 
Noble Street.
“Klub Polski” w Nowym Yorku: 
Sekr. E Odrowąż, 159 N. 5th St. 
Brooklyn, E. D., albo 228 E. 30th 
Street, New York.
“Biały Orzeł” Brooklyn, N. Y., 
Sekr. E Odrowąż, 159 N. 5th Str.
“Trzeci Maj” Nowy York, Sekr. 
F. H. Topor, 228 E. 30uh Str.
“Ognisko” w Nowym Yorku, NY. 
Sekr. L. Niemojowski, 8 Market St.
“Pułaski,” Newark, N. J., Sekr. 
T. A- Mickiewicz, 98 Hunderton St. 
“Kościuszko” Grand Rapids, Mich. 
Sekr. J. Lipczyński, 515 E. and 
of Bridge Str.^

‘Batalion Wolnych Strzelców’ Nowy 
York, N. Y., Sekr. T. Fleige, 246 
West 16th Str.
“Kościuszko,” Nowy York, N. Y. 
Sekr. A. Landecki 306 E. 74th St.
“Wolnych Krakusów,” Jersey Gity 
N. J. Sekr. A. Sowiński, 224 12 St 
“Jan III Sobieski”, Green Point, 
N Y. A.Bojanowicz 79Manhathan Av 
‘ ‘Chorągiew Polska” Brooklyn, NY 
Sekr. C. Uzarowicz, 646 3rd Ave. 
“Korona Polska”, Detroit, Mich. 
Sekr. J. Deja, 619 23rd Str.
“Moniuszko,” Milwaukee, Sekr. 

J. Trompozyński, 434 Mitchell St.

Do Naszych Abonentów
Upraszamy niniejszem wszystkich, przy­

syłających pieniądze dla “Zgody”, aby ta­
kowe odtąd przysyłali na ręce sekretarza 
pod adresem:

411 Miteliell Str

gdyż inaczej powstaje tylko zwłoka w re­
gulowaniu książek.

Zarząd “Zgody”.

Agenci “Zgody.”
W Nowym Yorku N. Y.

S Jakubowski 104 Essex st
W Brooklinie E. D.

Kornobis T., 159 5ta ul.
W Jersey City.

J. Nadolski, 170 Morgan Street.
Newark, N. J.

Leopold Ombach, 28 South Orange Avenue. 
W Filadelfii Pa.

Pstrokoński, Thompson ul. poniżej Franc- 
ford Road.
Lipiński J., 204 N. 2ga ul.

W Pittsburgu Pa.
Rosiński J., L. B. 1112 Penn Ave.

W Chicago 111.
Majewski M., 779 Milwaukee ave.
Dankowski E., 58 Liberty ul.
I N. Morgenstern, S. 538 Clark ul.
K. Bączkowski, 81 Chapin Str.
Kowalski J. w South Chicago

W Grand Rapids Ąlich.
Główczyński M., 22 W. Bridge ul.

W Łouisville Ky.
Richter Jan, 15ta ulica, między Rov 

Portland ave.
W South Bend In .

8L

Siwiński Bolslaw.
W Bay City Mieś.

Prybeski W., 12 ulica, head ol ó ashingłon
W Detroit Ulich.

Dembiński Jan, 142 Gratiot Ave.
W Duluth:

A. Grabarkiewicz
W Milwaukee Wis.

Michalak W., 788 3cia ave.
Skrzyński P., 939 Doty ul.

W Poniatowski Wis.
Blaszka Józef.
W Alberta Sauk Rapids Min.
Wamka Jan.

W Łemont 111.
Sztachetka M.

W Sand Beach Mich.
Leszczyński J.

W Buffalo.
Józef Supkowski Lovejoy & Gibson 5

W Portsmouth Itlich
Breski Jan.
Bridgeport Conn.
S. Maliszewski 300 Main str,

W La Crosse.
Mazurkiewicz H. A. P.

W St. Paul Minn
Wons Jan, Charhton ul.

Str.

Narodowa Pomoc

dobra Sąchowe w powiecie Krobskim, o- 
bejmujące 499 hektarów, za sumę 380,000 
marek; pan Wybicki sprzedał dobra Nie­
wierze obejmujące 2000 morgów, w po­
wiecie Brodnickim; hrabina z Sobierajskich 
Bnińska sprzedała dobra Żerniki w powie­
cie Wągrowieckim, obejmujące 1800 mor­
gów za sumę 275,400 marek; hr. Józef 
Mielżyński z Iwna, sprzedał dobrowolnie 
rządowi dobra Ryńsk w obwodzie Toruń­
skim za cenę 2,200,000 m. Ten jest naj- 
winniejszy, bo dobra te były przez ś. p. 
Sewerynową Mielżyńską zapisane na in- 
instytucyę narodową. Pan Kruszyński 
sprzedał dobra Sokolniki w powiecie Gnie­
źnieńskim ; pan Mierzyński wreszcie z Kon­
gresówki nabył w drodze publicznej licy- 
tacyi wieś Ustaszewo w powiecie Wągro­
wieckim, mającą obszaru 400 hektarów, za 
230,005 marek, która należała do p. Teofila 
Sławoszewskiego i na drugi dzień dla nie­
mieckiego zysku odsprzedał ją Niemcom. 
Jakaż to podłość!

Od takiego Mierzyńskiego i do niego 
podobnych dobrowolnych sprzedawców Oj­
czyzny odwrócić się z pogardą powinna 
cała publiczność polska jako od zbrodnia­
rzy, którzy dopuścili się zdrady narodu.

Dziennik Post doniósł, że do Listopada

szów rezerwowych lokować w Banku ra-

Józef Maca 15 7th ul.
W Chester 

Dreczka A.
W Northeim

Jan Cichy.
W Toledo 

Ludwikowski Marcin.

Iii.

Wis.

O.

Wollmeyer G.
Radom III.

A. Malinowski.
Winona Minn< 

Robert Zaborowski.
Wilno Minn.

Marcin Mazany.
Eaney Wis.

W. Różański.
La Salle, m. 

Franciszek Mulka, 
Walloch Wincenty.
t Mmneapolia, Minn Jozef A. Gluba.

Stevens Point, Wis.
Klemens Mąliborski.

Harrisbnrgh, Pa.
Jul. Perzyński, 225 S. 2nd St.

Adres Cenzora Związku
Narodowego Polskiego w Stanach Zjedno­
czonych:

FR. GRYGLASZEWSKI, 
L. B. 431. Minneapolis, Minn.

(Z “Kuryera Paryskiego”f
Podniesiony przez nas projekt utworze­

nia “Skarbu Polskiego” znalazł przychylne 
przyjęcie pomiędzy tymi rodakami, którzy 
nie przestali kochać Ojczyzny.

Wielkiej doniosłości to sprawa!
Od pomyślnego jej załatwienia, zależy 

przyszłość polskiego narodu!
Zrozumieli to prawdziwi patryoci, i nie 

czekając na hasło od uznanych powag, po­
częli przygotowywać fundamenta, na któ­
rych stanie instytucya czyli Straż Skarbu 
Polskiego. Zbierają więc fundusze na jej 
założenie. Pomnąc zaś o tej prawdzie, że 
z drobnych lecz częstych a ogólnych dat­
ków tworzą się wielkie kapitały, nie gar­
dzą grosżowemi składkami, nieodsuwają 
centów z dobrowolnego, opodatkowania, 
wierząc, że tym sposobem zbiorą miliony.

Jesteśmy pewni, że ta nadzieja nas nie 
omyli, byleśmy wytrwali, niezrażając się 
żadnemi przeszkodami.

Czynność utworzenia Skarbu Polskiego 
wymaga długiego czasu. Zanim nagro­
madzą się potrzebne miliony, możemy po­
nieść ogromne straty, jeżeli źaraz lub w 
prędkim czasie nie pośpieszymy z narodo­
wą pomocą tam, gdzie obce rządy jak to 
widzimy na Litwie, na Wołyniu, Podolu, 
Ukrainie, w Poznańskiem i w Prusach Za­
chodnich, usiłują nas Polaków wywła­
szczyć, ażeby zubożałych można było zmódz 
nędzą a głodem wyniszczyć.

Niebezpieczeństwo szczególniej groźnem 
jest pod rządem pruskim, gdzie jak wiado­
mo sejm pruski na żądanie Bismarka u- 
chwalił sto milionów marek na wykrtpno 
dóbr ziemskich z rąk polskich i rozkoloni- 
zowanie na nich Niemców.

Jak tylko zapadła uchwała owych milio­
nów, przeznaczonych na zgermanizowanie 
ziem polskich, należało natychmiast bez 
zwłoki przystąpić do zorganizowania naro­
dowej pomocy dla tych rodaków, co zagro­
żeni zostali przymusową sprzedażą.

Była to i jest sprawa nie tylko polska ale 
i słowiańska, gdyby bowiem Niemcy zdo­
łali zgermanizować naszą ziemię, przystą­
piliby do zniemczenia ziem zamieszkałych 
przez inne narody słowiańskie.

Na pomoc atoli tych narodów nie rachu­
jemy, nie tylko bowiem że nie dorosły do 
zrozumienia potrzeby wspólnej obrony, 
lecz niektóre z nich zostają z Niemcami w 
przymierzu i wspólnie z nimi gnębią nas i 
duszą. Rachowaliśmy i rachujemy tylko 
na pomoc własną, narodową samych Po­
laków.

Miesiąc po miesiącu upływał w bezczyn­
ności a nawoływania nasze oraz innych 
pism polskicn do ratowania ziemi naszej 
pozostawały bez skutku. Z tej szkodliwej 
bezczynności, skorzystali nieprzyjaciele na­
si — i rączo wzięli się do wykupywania 
naszej gleby, przyczem o zgrozo, znaleźli 
się właściciele Polacy, którzy sami komisyi 
kolonizacyjnej prosili o kupienie od nich 
dóbr ziemskich.

Nazwiska tych wyrodnych Polaków i 
Polek okrył naród pogardą i niezdejmie z 
nich wyroków potępienia, dopóki nie od­
kupią od Niemców takiej przestrzeni ziemi 
polskiej jaką sprzedali. Ci, którym sprze­
dali dobra przymusowo mniej są winni i 
tych niemożemy piętnować jako występ­
nych.

Dzienniki Warszawskie zamieszczają na­
stępny spis winnych:

Hrabowie Mycielscy i Moszczeńscy sprze­
dali Niemcom za milion marek dobra 2o- 
łędowe z folwarkami Jagodowe, Nekla, 
Dobrowo i Zdroje położone w powiecie 
Bydgoskim, obejmujące 3,985 hektarów; 
hrabowie Lubieńscy sprzedali dobra rycer­
skie Wolniki i Paruszka położone w Po­
znańskim za sumę 228 tysięcy marek; hra­
bia Miączyński sprzedał dobrowolnie, więc 
dziesięćkroć razy winniejszy od innych, 
dobra Pawłowo, położone w Poznańskiem

r, b. komisya kolonizacyjna zakupiła w o- 
góle 10,085 hektarów czyli 40,320 mor­
gów polskiej ziemi za 5,829,4^0 marek 
(przeciętnie po 114 marki za morgę). Ż tych 
przypada 15 tysięcy morgów na Prusy Za­
chodnie a 25,000 morgów na Wielko- 
polskę.

Oto cośmy stracili przez naszą opiesza­
łość i bezczynność!

Nabywcom Niemcom przypominamy i- 
stniejące w Polsce prawo.

Rząd Narodowy wydał w r. 1863 prawo 
o zachowaniu własności narodowej. Prze­
strzega w niem wszystkich, coby ziemię 
polską kupowali od rządów obcych i naje- 
zdniczych jakimi są zwłaszcza rządy pru­
ski i moskiewski, że wszelkie tranzakcye i 
kupna ziemi polskiej w imię tych rządów 
lub za ich pośrednictwem ze szkodą naro­
du polskiego czynione są nieprawne. Pra­
wo to obowiązuje dziś i w potomne czasy, 
kupna więc owe w dniach oswobodzenia 
zostaną unieważnione, nabywcy zaś ziemi 
polskiej od tych rządów zostaną z niepru - 
wnej własności wyrzuceni, chociażby w 
dziesiątem pokoleniu byli jej posiadaczami. 
Z tego wynika, że wszystkich kolonistów 
niemieckich oczekuje w przyszłości może 
niedalekiej wyrzucenie z własności nabytej 
w celach narodobójczych i wygnanie tara 
zkąd przyszli.

Prawo to rozumne i zbawienne przesta 
łoby być dobrem, gdybyśmy ze względu 
na jego działanie w przyszłości, nie rato­
wali obecnie własności polskiej.

Obowiązek ratunku jest nagły, konie­
czny, święty! Nie wolno nam go odkła­
dać. Złe sie już przez to wielkie stało, że 
w Poznaniu opóźnili się z uorganizowaniem 
ratunku. Ale w dniach wielkiego niebez­
pieczeństwa, nie czas na wyrzuty i zarzuty. 
Nie podnosimy więc zarzutów, lecz cieszy­
my się z tego, że chociaż późno pomyślano 
jrzecież w stolicy Wielkopolski o obronie 
ratunku własności polskiej.
Dnia 14go Października 1886 r. zebrało 

się w Poznaniu ośmdziesięciu obywateli 
wielkopolskich i uchwaliło utworzenie 
Ziemskiego Banku Kredytowego, jako in- 
stytucyi ratunkowej dla ziemian, wywła­
szczanych przez niemiecką komisyę kolo- 
nizacyjną. Kapitał zakładowy ma wyno­
sić 3 miliony marek. Wypuszczonych zo­
stanie 3000 akcyi, po 1000 marek każda.

Dla komisyi wykonawczej wybrani zo­
stali: Stanisław hr. Żółtowski, Dr. Zyg­
munt Szułdrzyński, Dr. Witold Skarżyń­
ski, Dr. Władysław Łebiński i kupiec 
Władysław. Jerzykiewicz. Komisya ta ma 
prawo przybierania w razie potrzeby dal­
szych członków.

Cześć założycielom, cześć tym co pracu­
ją dla ratunku ziemi polskiej! Prosimy 
ich tylko o przyspieszenie swej czynności. 
Pomocy im nie braknie. Cała Polska, 
wszyscy Polacy, gdziekolwiek są, pośpie­
szyć powinni i pospieszą z pomocą, kupu­
jąc akcye Banku ratunkowego- Ci, co 
nie mogą za akcyę zapłacić tysiąc marek, 
mogą na jej nabycie składać się w ilości 
dla każdego możebnej.

Nikomu nie wolno odsuwać siQ od po­
mocy narodowej, którą trzeba przeprowa­
dzić niezależnie od Skarbu Polskiego., 
Skarb dopiero w przyszłości m°że być 
czynnym a do ratowania ziemi polskiej 
trzeba zaraz śpieszyć. Nie zaniedbując 
więc pracy nad utworzeniem Skarbu Pol­
skiego, pomagajmy Banku Ratunkowemu 
w Poznaniu.

(Czyż “Gr«sz Polski” w Chicago 
nie mógłby, chociaż w części ulo­
kować tamże swych kapitałów. 
Przyp. Ited. Zgody.)

Lwów dał chwalebny przykład tej po­
mocy. Dnia 31go Października i Igo Li­
stopada, r. b. było walne, coroczne zgro­
madzenie Związku towarzystw zaliczko­
wych, na którem na wniosek Tadeusza Ro- 
manowicza uchwalono, że każde towarzy-

tunkowym w Poznaniu, to jest weźmie 
przynajmniej za tysiąc marek akcyę tegoż 
Banku i prócz tego będzie starało się jak 
najwięcej w swojej okolicy rozsprzedać 
akcyi.

Ponieważ jest&to kilkanaście towarzystw 
zaliczkowych w Galicyi, więc one same do­
starczą Bankowi kapitału sto kilkanaście 
tysięcy marek.

Za ich przykładem powinny pójść wszy­
stkie towarzystwa Oraz instytucye w kraju 
i za granicą,

Kury er Warszawski donosi, że w War­
szawie osoby poważne i mające szacunek w 
mieście i w kraju, powzięły zamiar zbiera­
nia także funduszów na akcye Banku ra­
tunkowego w Poznaniu. Ponieważ ogół 
nie może zakupywać akcyi po 1000 marek 
(500 rubli), dla tego postanowiono zbierać 
te akcye grupami po 25, 50 i 1000 osób, a 
więc po 20, po 10 i 5 rubli od osoby.

Przy tej sposobności przypominamy, że 
w Poznańskiem zbierają nawet od naju­
boższych składki pod nazwą Bratnia Ofiara, 
które także obrócone będą na ratowanie 
ziemi polskiej.

Chłopskie gospodarstwa zagrożone są 
również przez Niemców, chcą bowiem z 
Wielkopolski pozbyć się zupełnie Pola­
ków. Ze składek owych na Bratnią ofiarę, 
będzie^można nie jedno takie gbspodar-

Niemców i Moskali; zbliżeniem do siebie 
po waśnionych stronnictw; utworzeniem na­
rodowej ligi, któraby nas wszystkich po­
łączyła w ściśle solidarny zastęp i wreszcie 
uchwaleniem towarzystwa narodowej po­
mocy.

Narodowa pomoc nie może i nie powinna
być odkładaną. Należy ją zaraz, bez zwło­
ki czasu w czyn wprowadzić rozpoczynając 
od opodatkowania siebie na Skarb Polski, 
na Bratnią Ofiarę i zbiorowe zakupywanie 
akcyi Banku Ratunkowego.

Ot©, w jaki sposób chcielibyśmy święcić 
pięćdziesiątą szóstą rocznicę rewolucyi Li­
stopadowej .

Trzy wyżej wskazane kierunki pomocy 
narodowej, niechaj od tej rocznicy datują 
swoje powodzenie!

Z takim samym zapałem i ochotą z ja­
kim śpieszyli Belwederczycy do Belwederu 
a Szkoła Podchorążych do Arsenału, śpie­
szmy dzisiaj z groszem ofiarnym na Skarb 
Polski, na Bratnią Ofiarę i Bank Ra­
tunkowy!

daje nieposzanowania żadnego p»awa i o- 
krucieństwa, ci którzy czują się ueiśnieni 
jakimkolwiek życia warunkiem, obowiąz­
kami — czują się do usamowolnienia bez 
wyboru środków, usprawiedliwieni.

Dyplomacya w białych rękawiczkach 
frymarcząca narodowościami drobnemi, jest 
matką anarchizmu i socyalizmu. Dynamit 
odpowiada działom Kruppa i karabinom z 
repety cyam i.

Żadne w świecie rozumowanie, żadna tak 
zwana potrzeba niezbędna zachowawcza 
dla państwa — nie uniewinnia tych co ła­
mią traktaty, przeszkadzają narodowości, 
uciskają wiarę, zmuszają do apostazvi — i 
rozpędzają plemiona całe, aby je zastąpić 
nowem nasieniem ludów.

List J. I. Kraszewskiego

Jesteśmy świadkami tak monstrualnych 
faktów w dziedzinie polityki, a takich an- 
neksyi bezprawnych, wystąpień zuchwa­
łych, wynaradawiań świętokradzkich, iż się 
potem ani skarżyć ani dziwić nie powinni­
śmy, gdy druga siła, anarchia tłumów gło­
dnych toż samo spełnia w swoim interesie.

Jeżeli prawda nie istnieje dla jednych, 
drudzy jej też szanować niech czują się o- 
bo wiązani.

stwo na przymusową sprzedaż wystawione 
zachować w ręku polskim.

Obecnie już, trzeci tysiąc marek zbierają 
na Bratnią ofia,rę.

Wielką potęgą jest zbiorowe działanie!
Te drobne składki, jeżeli się od nich nikt 

wyłączać nie będzie, utworzą sumę, która 
stanie się wielkim funduszem operacyjnym 
Banku ratunkowego.

Rozgrzewajmy w sobie serca, wywołuj­
my zapał ogólny do wspólnej obrony a 
wtedy i grosza nam niezabraknie i usposo­
bienie narodu będzie takiem, iż stanie ono 
za wał obronny dla ziemi polskiej, po któ­
rą wyciągnęli Niemcy chciwe swoje ręce; 
wtedy nie będziemy słyszeć o takich Po­
lakach, którzy tracą majątek przegry wając 
go w karty lub w ruletę i rozrzucają setki 
i tysiące na swoje rozkosze i zbytki, — jak 
to uczynił niedawno młody jeszcze hr. 
Szembek, który ożeniwszy się z córką czci­
godnego a wzorowego obywatela Włodzi­
mierza hr. Dzieduszyckiego, przegrał w 
Monaco kilkaset tysięcy złotych reńskich.

Za sumy mozolnie zebrane w pocie pol­
skiego czoła, jakie ten lekkomyślny i mar­
notrawny hrabia roztrwonił po świecie, 
możnaby od niemieckiego zaboru zachować 
przynajmniej połowę tej ziemi, którą ko- 
misya kolonizacyjna Polakom na drodze 
subhasty wydarła.

Nie mamy zwyczaju pisać nazwisk ludzi, 
których pochwalić nie możemy, — wobec 
jednak wielkiej potrzeby Ojczyzny, gdy 
oszczędność, wstrzemięźliwość, cnotliwe

W Tygodniku Paryskim znajdujemy 
piękny list Kraszewskiego. — Mieści on w 
sobie tyle głęboko obmyślauyGh i Jjudają­
cych zdań, że przytaczamy go dosłownie:

życie i dla dobra ogólnego skierowane

San-Remo, 2go Listopada, 1886. 
Czcigodny Redaktorze!

Uczyniliście mi zaszczyt wezwania przez 
mego przyjaciela, abym wam przesłał pra­
cę jaką do Tygodnika. Od przeszło pół 
wieku przyczyniając się wedle możności 
mej do utrzymania ruchu i życia w piśmien­
nictwie naszem, mam sobie za obowiązek 
spełnić życzenie wasze. Lecz w tej chwili, 
i moje siły wyczerpane i to co nas otacza 
tak smutne a niezrozumiałe — że mi wstyd 
ubogiemi resztkami dzielić się z wami.

I nie dziw, że położenie w jakiem się 
znajdujemy, my i cała społeczność euro­
pejska, wywołuje najczarniejsze myśli, 
pessymizmem zatruwa wszystko. Pessy- 
mizm ten, który tylko słabością ducha u- 
sprawiedliwić się może, jest znamieniem w 
którem żyjemy. Zdaje się jakby ludzkość 
po nadzwyczajnych wysiłkach do wydoby­
cia się z tego, co zwała niewolą ducha, po 
badaniach i poszukiwaniach najtroskliw­
szych zrozpaczyła o dobicie się prawdy i 
popadła w to zwątpienie, które najstraszli- 
wszemi grozi następstwy.

y jakiejś próżni, bez wiary, bez 
ząsad, bez świata, zaprzeczywszy istnieniu 
moralności, prawdę uczyniwszy rzeczą sto­
sunkową i miejscową. .. . cóż innego na­
rodzić się mogło z tego stanu nad czarny 
pessymizm Schopenhaurów??

Od czego i kiedy się to poczęło?.. .. ba­
dać byłoby trudno. Zaczęto obalać wszy­
stko co zdawało się hamującem i wieżącem,
powstały stosy rumowisk i ruin, ale zbu-X . j j -----------7------- - -- --------

czyny, są koniecznym warunkiem ocalenia rżenie tego, co zwano fałszem i uciskiem, 
•w rr -w n -rr 1 1 w zJ rł4 1 z~^ Tl 1 Y 7 1 *1 fA ^7 O Q YA 14 Q TY €1 "1 1YA Y4 1 4^ 1 C CZ 4Y Ul* Ul /'l  i zachowania życia w narodzie, stało się o-
bowiązkiem piętnować rozrzutników, mar- 
notrawników i tych wszystkich, co kurczą 
Ojczyznę i są obojętni na jej losy.

Tak jpst, nie tylko tych cb zdradzają w 
boju, w sejmie i w kościele sprawę narodu 
polskiego, ale i tych co lekkomyślnie mar­
nują mienie i ziemię ojców, którzy nią 
frymarczą lub nią spekulują; piętnować 
należy znamieniem wstydu i hańby.

Odwracamy się od nich, ażeby powołać 
wszystkich poczciwych do niesienia naro­
dowej pomocy braciom naszym, walczącym 
pod rządem pruskim o warunki ludzkiego 
bytu.

Za granicą jest wiele polskich fundu­
szów, Użyjmy ich na zachowanie ziemi 
polskiej, na parcelowanie gruntów, na 
tworzenie nowych zagród chłopskich, no­
wych ognisk domowych polskich, — które 
staną się nieprzełamaną zaporą dla niemie­
ckiego żywiołu, niosącego za sobą zniszcze­
nie i śmierć.

Kto może dać wiele, niechaj daje —nie 
ma atoli pomiędzy nami takich, którzyby 
mało dać nie mogli, niechże się więc i oni 
przyczynią do złożenia sumy, przeznaczonej 
na ratunek Ojczyzny.

Dawaj my na Skarb Polski, bo w nim 
przygotowujemy środki i sposoby przyszłe­
go oswobodzenia; dawajmy na Bratnią 
ofiarę i na akcye Banku ratunkowego w 
Poznaniu, bo gdybyśmy utracili ziemię, nie 
mielibyśmy żyć z czego.

Pomoc narodowa jest nam nakazaną 
przez wspólną potrzebę zachowania pod­
stawy samego życia, którą nam polityka 
exterminacyjna wrogów pragnie z pod nóg 
wysunąć'

Za dni czternaście święcić będziemy 56 
rocznicę powstania Listopadowego.

Nie wątpimy, że wszędzie, gdzie jest 
gromadka Polaków, tam też i obchód pa­
miętnych w dziejach naszych wypadków 
urządzonym będzie i na nim zostanie u- 
święconą zasada niepodległości, wolności i 
równości narodu polskiego.

Pożądanem byłoby, ażebyśmy ten dzień 
upamiętnili czynem politycznego protestu 
przeciwko ciemiężeniu Polaków przez

nie sprowadziło za sobą najmniejszego od­
krycia prawdy.

Od końca XVIIIgo wieku wszyscy mnie­
mani zbawiciele ludzkości wzięli sobie za 
zadanie obalać i niszczyć, dziś zdajemy się 
dochodzić do ostatniego kresu tych wywro­
tów, bo już niema co w proch obracać.

Stajemy na tym punkcie, daj Boże zwro­
tnym, który jak w oczach barbarzyństwa, 
doszedł do ubóstwienia siły i do poświęce­
nia jej wszelkiego pojęcia sprawiedliwości.

Zastosowanie w polityce tej teoryi — w 
nauce społecznej, — nie poczęło się od 
głodem i nędzą znękanego proletariatu, 
nie poszło z dołu, ale się narzuca z góry. 
Nie sami nihiliści i socyaliści wołają, aby 
wszystko w proch i perzynę obrócić — za­
częło się to obwoływanie “necessitas fran- 
git legem”, z góry od dyplomatów, od wiel­
kich mężów władających losami państw, 
Niechciano moralności uznawać w polityce, 
tolerując ją dla stosunków prywatnych, ale 
się wyłamując w państwowych — teorya ta 
pochwycona przez proletaryat i nędzę mu- 
siała zrodzić socyalizm, nihilizm, anarchizm, 
i t. d. Prawdy moralności ewangelicznej 
albo są absolutnemi prawdami, wszędzie i 
zawsze bez żadnych wyjątków, lub niemi 
być przestają.

Pierwszem zastosowaniem cynicznem tej 
nagacyi moralności i sprawiedliwości był 
rozbiór Polski i środki jakiemi go przygo­
towano.

Stan taki społeczeństwa, który na jutro 
nie daje żadnego bezpieczeństwa, uspra- 
wiedliwia najczarniejszy pessymizm. Lecz 
pessymizm ten, z pewpegn '
sżać nas może. Dalej już nac^odzirne- 
gacyi zejść nie możemy, zwrót i reakcya 
są konieczne i przyjść muszą. Prawdy 
chrześciańskie powrócą w całym blasku i 
jasności swej, krwią i łzami naszemi obmy­
te, smutnera doświadczeniem stwierdzone.

Pocieszać się więc możemy, bo jedna z 
tych dróg, którą Opatrzność wytyka po­
stępowi stopniowemu ludzkości, jest wła­
śnie droga boleści i walki.

Z pogodą i spokojem ducha możemy pa­
trzeć na to, co się w koło nas dzieje, gdy- 
śmy w sercach naszych zachowali wiarę i 
ufność w Bogu.

Słyszeć się nieraz dają głosy, że w tej 
wojnie, którą nam wydaje siła, my prze­
ciwko niej tych samych środków niegodzi­
wych chwycić się możemy, jakich ona prze­
ciwko nam używa. Tak nie jest. Cel nie 
uświęca środków nigdy, a w naturze złego 
jest, że nigdy dobrych następstw mieć nie 
może. Morderstwem, prześladowaniem, o- 
krucieństwem nie ocala się naród ani wy­
niszcza. ,

Gdziekolwiek prawo zasadnicze Ewan­
gelii zastosować się nie może, gdzie niema 
miłości, przebaczenia, ofiary — tam skut­
kiem jest zawsze błąd i grzech.

Budują się dziś państwa i wielkie jedno­
ści nie zważając z jakiego materyału, jest 
to coś takiego jak chiński mur graniczny, 
z kości i czaszek ludzkich, ale inury takie 
nie bronią i spadają na głowy budowni­
czych. Wielkie te gmachy kunsztownie 
wznoszone przyszłości nie mają. Jedyną 
spójnią trwałą ludów jest miłość i wza jem­
ne poszanowanie. Zasiew nienawiści daje 
ziarno niezgody i przyszłego zniszczenia.

Bolesne są stosunki nasze dzisiejsze, — 
a często niebezpieczne rady, jakiemi nas 
chcą ocalić. Jedno tylko trwanie w wie­
rze i obrona zasad, a prawdy uratują naród 
i społeczeństwo nasze. Mamy do przetrwa­
nia w tem męczeństwie długie jeszcze mo­
że godziny, lecz niemoc siły zwierzęcej się 
okaże w końcu i zwycięzcami będą słabi.

J. I. Kraszewski.

Obchód Powstania J^isto 
pudowego w Milwaukee.

Dzień 29go Listopada był dniem naro­
dowego święta w grodzie naszym, bo. w 
tym dniu obchodziliśmy 56tą rocznicę sła­
wnego powstania narodowego z r. 1830, z 
należną tej rocznicy uroczystością. We 
wszystkich trzech kościołach polskich od­
prawili rano nasi zacni kapłani żałobne na­
bożeństwa za poległych bohaterów w tej 
walce za wiarę i ojczyznę i za przywróce­
nie uciemiężonej dziś i mordowanej Polsce 
dawnej niepodległości i świetności. W na­
bożeństwie wzięły udział w swoich unifor-

Do jakich ostateczności dojść może siła 
bez prawa i ograniczenia, mamy tego dowo­
dy na samych sobie. Godzi się dziś w in­
teresie narodowości, nietylko drugą mor­
dować na placu boju, ale wśród ciszy i 
spokoju, skazywać ją na wygnanie, na wy­
dziedziczenie, na śmierć. ... Zycie, mienie, 
spokój, bezpieczeństwo osób, zachowanie I 
praw i obowiązków przyjętych i poprzysię- 
żonych — wszystko się poświęca państwu 
i sile. • • •

Dawniej ideałem społeczeństwa chrze­
ścijańskiego było takie jego zorganizowa­
nie, aby w niem najsłabsza istota czuła się 
bezpieczną, dziś słabość jest grzechem i 
pada ofiarą, nie winy swej, ale bezsilności. 
Rzecz naturalna, że gdy państwo przykład

mach wojskowych: “Gwardya Kościusz­
ki” i “Rycerze św, Marcina”, a To w. Śpie­
wu “Moniuszko” odśpiewało w kościele św. 
Stanisława na cztery głosy pieśni błagalne: 
“Boże coś Polskę”, “Z dymem pożarów” i 
inne.

Wieczorem o godzinie pół do 8ej zgro­
madziła się na obchód w hali szkolnej przy 
kościele św. Jacka tak liczna publiczność 
polska, że obszerna sala zaledwie wszyst­
kich pomieścić mogła. W obchodzie wzięli 
udział W W. Księża: Gulski, Górski, Le­
wandowski i Zieliński z Beaver Dam. Try­
bunę otoczyli szpalerem “Gwardya Ko­
ściuszki” i “Rycerze św. Marcina”. Obchód 
wstępną przemową otworzył p. I. Wen- 
dzinski, członek komitetu urządzającego, a 
wyjaśniwszy cel zebrania, powołał na prze­
wodniczącego obchodu ks. Gulskiego, któ­
rego publiczność przyjęła oklaskami.

Ks. Gulski, powoławszy na sekretarza 
niżej podpisanego, w długiej i wspaniałej 
przemowie zaznaczył głęboką wiarę i bogo-



hojność w narodzie naszym, miłość i przy­
wiązanie do ziemi rodzinnej i nadzieją w 
odrodzenie naszej ojczyzny. Oto mniej 
więcej słowa, które z tej wzniosłej mowy 
przytaczam, a które wartoby złotemi lite­
rami wypisać, abyśmy je wszyscy mieli za­
wsze w pamięci i chowali w sercach na­
szych: “Kiedy dziś rano — są słowa czci- 
ffodnegd mówcy — w czasie nabożeństwa 
stałem nad katafalkiem, przyszło. mi na 
myśl, że my. nie modlimy się w tej chwili 
za dusze poległych w tej walce bohaterów, 
bo oni złożyli największą Bogu ofiarę - 
ofiarę z swego życia za sprawę czystą i świę­
tą, bo za wiarą i ojczyzną. Bóg też z pe­
wnością tę wielką ich ofiarę przyjął, jak 
przyjmował ofiary męczenników z czasów 
pierwszego chrześciaństwa, i dziś znajdują 
się oni w szczęśliwości niebieskiej. My 
zanosimy swe modły przy takich obchodach 
za Polską naszą nieszczęśliwą, którą skrę­
powaną i złożoną w trumnie ten katafalk 
nam przypomina. Polska była kiedyś 
przedmurzem chrześciaństwa, broniła ludy 
katolickie od napadu hord tatarskich i tu­
reckich, była wzorem bogobojności i głę­
bokiej wiary dla całego świata, i tę wiarę 
przechowała do dzisiejszych czasów. I 
dziś ta Polska modli się i z żywą wiarą w 
miłosierdzie Boże błaga o przywrócenie 
dawnej wolności i niepodległości, aby wol­
ną będąc'mogła pełnić dalej to wzniosłe 
posłannictwo obrony wiary i wolności, któ­
re pełniła przez wieki całe. Niepodobna 
więc, aby Bóg nie miał przyjąć tylu ofiar 
za świętą sprawę, aby nie miał wysłucnać 
szczerych i rzewnych modłów narodu pol­
skiego, który tak głęboką odznacza się bo- 
gobojnością i tak nieograniczoną pokłada 
ufność w Opatrzność Bożą. Bóg nikogo 
nie opuszcza, kto w nim nadzieję pokłada 
— wierzmy więc mocno w to, że Bóg na­
szą Polskę wskrzesi, choćby na to, aby in­
nym narodom była przykładem bogobojno­
ści i obowiązku względem ludzkości.” — 
Na ten temat szanowny mówca przemawiał 
długo, z takiem przejęciem i uczuciem, że 
wszyscy do głębi zostali wzruszeni i w nie- 
jednem oku łza zaświeciła. Hucznemi też 
oklaskami nagrodzono kapłana-paxryotę za 
te jego złote słowa.

Po mowie prezydenta obchodu, Towa­
rzystwo “Moniuszko” odśpiewało na cztery 
głosy pieśń: “Boże coś Polskę”, której 
zgromadzenie z powagą i uszanowaniem 
wysłuchało.

Po śpiewie wstąpił na mównicę p. Ku- 
cera i przebiegłszy w krótkości historyę 
powstania, mówił o poświęceniu, o ofiarach 
z krwi i mienia, składanych na ołtarzu oj­
czyzny w czasie powstania z r. 1830—31. 
A chociaż poświęcenia te nie odniosły po­
żądanego skutku, to szlachetność porywu, 
rycerskość czynu postawiła Polsce i boha­
terom tego powstania wielki pomnik, któ­
rego ani jad wrogów ani ręka czasu tak 
prędko nie zatrze. Naród, który tyle szla­
chetności i bohaterstwa pokazał, będzie 
zawsze światu jako ideał ludzkości przy­
świecał. W dalszym ciągu mówca prze­
szedł do czasów obecnego prześladowania 
przez rządy pruskie i moskiewskie, że zmu­
szają nas wyrzec się nietylko całej naszej 
świetnej przeszłości, wyrzec się mowy, wia­
ry, zwyczajów i praw; ale nawet wydzie­
rają nam mienie i wypędzają z rodzinnej 
ziemi. Dla tego powinniśmy skupiać swe 
siły, aby przeciwdziałać polityce wrogów, 
wiernie stać przy sztandarze wiary i naro­
dowości, — bo dziś nam nie walczyć na 

bagnety... . duchem nam walczyć 
trzeba.

Następnie Towarzystwo “Moniuszko” 
odśpiewało śliczną piosnkę: “Strój Polski.”

Trzeci mówca, p. Z. Brodowski, zazna­
czywszy teraźniejsze położenie Polski pod 
trzema zaborami, mówił o pracy zbiorowej, 
a przytaczając słowa naszego mistrza J. I. 
Kraszewskiego: “Narodzie, módl się a 
pracuj!” — zastosował takowe do Polaków 
na emigracyi. — Dzisiaj oto — mówił — 
jest chwila, abyśmy się uznali synami je­
dnej ojczyzny, a podając sobie dłoń bra­
tnią, obmyślili, jak pracować, chociaż w 
skromnym naszym zakresie dla Polski. Bo 
nie wystarcza nam zgromadzać się na ob­
chody, należeć do polskich towarzystw, 
aby zasłużyć na miano Polaka? Dzisiaj 
obowiązki Polaka są inne. Niechaj ustąpi 
wszelka złość i przewrotność z pośród nas

Czwartym mó^iycą był p- K. Małek. 
Zwrócił on uwagę na obowiązki względem 
ojczyzny, a mianowicie na wychowanie 
młodzieży naszej i przyszłej generacyi. 
Mówca wzywał ojców, a szczególnie matki, 
aby w duchu wiary i narodowości wycho­
wywały swe dziatki, bo na nich głównie 
ten obowiązek cięży — • ażeby to przyszłe 
pokolenie kierowało sprawą narodową w 
tym samym kierunku, w jakim ją prowa­
dzili pradziadowie i ojcowie nasi do obe­
cnych czasów. Tu w Ameryce, w pośród 
obcych narodowości, narażeni jesteśmy 
więcej, aniżeli gdzie indziej, na utratę na­
rodowych ideałów, zasad i przekonań, a 
nawet na utratę mowy macierzyńskiej, — 
dla tego tem więcej dołożyć powinniśmy 
starań^ aby wychowaniem dzieci pokiero­
wać w ten sposób, ażeby dla ojczyzny nie 
były straconemi, ażeby te same żywili u- 
czucia, co ich ojcowie i matki. Polki, czy 
to żony, matki lub dziewice, w historyi 
porozbiorowej dały nam dowody tak wznio­
słych poświęceń dla sprawy narodowej, że 
takiemi żaden naród poszczycić się nie 
może. Takiemi pragnęlibyśmy widzieć i 
dzisiaj nasze Polki, aby wychowały go­
dnych potomków swych ojców i mścicieli 
świętej naszej sprawy.-

W dalszym ciągu uroczystego obchodu 
odśpiewałoTow. “Moniuszko”: “MarszZua- 
wów”rp.-iktórym zadeklamował młodzie­
niec Karasiński wiersz: “Polot myśli”. 
Poczem znów śpiewacy zanucili pieśń: 
“Do Pracy”.

Prezydent obchodu, ks. Gulski, odczytał 
telegram nadesłany z New Yorku, który 
brzmi: “Rodacy, przyjmijcie wyraz mego 
współudziału w dniu, w którym święcicie 
pamiątkę jednego z najważniejszych wy­
padków z naszej historyi. (Podp.) Jerz­
manowski.” — Hucznemi oklaskami przy­
jęto ten telegram dzielnego obywatela z 
New Yorku, który niejednokrotnie złożył 
dowody wielkiego patryotyzmu i ofiarności 
dla spraw narodowych.

Poczem Towarzystwo “Moniuszko” za­
śpiewało pieśń: “Uroczysty Pochód,” za­
czynający się od słów: “Dalej bracia, 
spieszmy chętnie w niebios Pana święty 
dom”, który się ogólnie podobał i licznemi 
oklaskami nagrodzony został.

Następnie zabrał jeszcze głos p. Wen- 
dzinski o ostatnich wypadkach majowych i 
politycznych z bieżącego roku. Mówca 
trafnie wyraził się, że w tych awanturach 
Polacy nie brali udziału ze świadomością 
rzeczy, ale użyci zostali jako narzędzie 
przez Niemców i innych socyalistycznych i 
anarchistycznych agitatorów do wyciągania 
kasztanów z gorącego pieca. Zaklinał, 
aby Polacy na przyszłość postępowali o- 
strożniej, bo takie sprawy Polakom żadne­
go nie przynoszą zaszczytu, przeciwnie, 
wystawiają nas na pośmiewisko i szyder­
stwo. Niech Niemcy parzą sobie łapy, 
kiedy tak gorąco społecznej pragną refor­
my — a potem dopiero Polacy, kiedy ujrzą 
dobro robotnika w ich działaniach, mogą 
wziąść udział w pracy społecznej. Niem­
com, socyalistom i anarchistom nie dowie- 
rzajmy, bo oni pobudzają nas do zaburze­
nia spokoju publicznego, do gwałtów, a 
sami stawają w tyle — a kiedy sprawa zły 
bierze obrót, umywają ręce od wszystkiego 
i całą winę zwalają na Polaków. Starajmy 
się wywalczyć prawa robotnika na drodze 
legalnej, a ^kamj sobie szacunek i po­
ważanie u wszystkich amerykanów.

Towarzystwo “Moniuszko” zaśpiewało 
potem Mazura: “Wara z granic płatni 
siu a po śpiewie ks. Gulski podzię­
kował zebranym za liczny współudział w 
obchodzie i wezwał do składek na biednych 
wygnańców w Londynie i na Urszulanki w 
Czerniowcach. Składki te dla spóźnionej 
pory nie mogły być zbierane na obchodzie, 
dla tego prezydent zobowiązał wszystkich, 
ażeby takowe składali u niego lub w re­
dakcyi “Zgody.”

Po zamknięciu obchodu Towarzystwo 
“Moniuszko” zaśpiewało jeszcze kilka pa- 
tryotyczuych pieśni, a publiczność, zbudo­
wana na duchu, rozeszła się do domów 
swoich.

Kronika Tygodniowa.
W zeszłym numerze “Zgody , jeden z 

naszych księży powstał przeciwko faryzeu­
sze wskim napadom wrogów Związku na 
organ tegoż — dzisiaj i ja w tej kwestyi 
zabieram głos, ażeby w niektórych miej- 
cach uzupełnić słowa szanownego kapłana.

Zastanówmy się najprzód, na co jest 
organ związkowy? Odpowiedź na to brzmi, 
ażeby zasady, na których Związek ugrun­
towany, przyjął za swoje, ażeby zapozna­
wał z niemi czytelników swych i potrafił 
je tak polecić, iżby przekonały ich o 
ważności Zwiąku i uczyniły ich tegoż 
zwolennikami. W ostatnim tym zdaniu 
skreślony jest obowiązek redaktora zwią- 
zkoweo-o, a z tego obowiązku wynika, że 
nie powinien łapać abonentów przez to, że 
formuje swe zapatrywania wedle 
widzimisię czytelników, ale ma on zmuszać 
czytelników do przyjmowania zasad zwią­
zkowych. Nawet tam, gdzie go niechętnie 
widują, ma się wciskać do domów i serc, 
a chociażby się nudzili i gniewali wołać: 
Pracujcie, uczcie i módlcie się, a Bóg 
wam dopomoże! Wedle tych zasad zawsze 
postępowałem i będę nadal postępował, nie 
oglądając się na to, czy to przysporzy lub 
zmniejszy liczbę abonentów,bo jeżeli abo­
nenci odpadną, bęlzie to dowodem, że 
Związek ' jest niemożebnyni poaniędzy 
nami, a tem samem i jego organ. O to 
jednakże niema obawy, owszem mogę bez 
przesady powiedzieć, że koło naszych zwo­
lenników coraz to bardziej się powiększa, 
a przez to samo Związek nowych zyskuje 
zwolenników. Może być, że sposób mego 
pisania nie jest tak udolnym, jak być po­
winien, może nawet nie wytrzymałby kry­
tyki wytrawnego dziennikarza, ale to wam 
zaręczam, że myśl jest poczciwa i prawdzi­
wa chęć obudzenia w was idealniejszych 
myśli, które uszlachetniają umysł i duszę.

Jednem słowem, organ związkowy nie 
jest na to, by zbijał pieniądze, lecz aby 
pouczał i bezwzględnie ciął prawdę tam, 
gdzie dobro narodowe tego wymaga, cho­
ciażby nawet tem abonentów tracił. Do 
polemiki mam prawo wystąpić tylko wtedy, 
gdy skądinąd głoszą zasady przewrotne i 
szkodliwe dla spółeczeństwa, a nie w pry­
watnej mej sprawie lub dla dogodzenia 
obrażonej miłości własnej. Dlatego zau­
ważycie, że takim Kruszkom, Paryssotom i 
tym podobnym indywiduom na zaczepki 
mej osoby nie odpowiadam wcale, bo ich 
złość przeciwko mej osobie jest tylko try­
umfem dobrej sprawy. Skoro spostrze­
głem, że pragną lud nasz popchnąć nad 
otchłań skrajnych teoryi socjalistycznych,

me

wystąpiłem, zdemaskowałem ich zamiary, a 
jeżeli obecnie w swem piśmidle wymyśla­
ją na tych, którzy widząc co się święci 
odrzucili ich gazetę, czyż to nie dowód, że 
potępienie ze strony publiczności dało im 
się we znaki i to tak boleśnie, że aż 
krzyczą?

W obec ciągłego wtykania nosa do 
spraw naszych ludzi, którym nie o rozwój, 
lecz o upadek “Zg dy” chodzi, którym 
niewygodne pismo, mające za podstawę i 
na celu sprawiedliwość i dobro narodowej 
sprawy, uważałem na konieczne wypowie­
dzieć moje zasady, moje dążności i pra­
gnienia i pocieszyć tych poczciwych opie- 
kunówj.e -‘Zgoda” nie upadnie, że wzrasta 
z każdem dniem, że zyskuje uznanie w 
Ameryce i za granicą.

Przypomina mi się w tej chwili Mazurek 
Gosia Oskiego, który i do was możnaby 
zastósować:

Wara z granic, płatni słudzy!
Wara! dumne wrogi,
Wara, nie leź w ogród cudzy,
Bo połamiem nogi. 
*

*
*

W ostatniej chwili otrzymałem całe 
sy sprawozdań o obchodach 29go Listopa­
da ze wszystkich stron Ameryki. Nie

sto-

Dzisiaj zmieniło się to wszystko na lep­
sze, o ile z wiadomości nam nadeszłych o- 
sądzić możemv, nigdzie nie było pląsów, a 
to jest postęp wielki w dojrzałości naszej 
politycznej, postęp w ocenianiu z naszej 
strony rzeczy poważnych, uroczystych. 
Taki początek w lepszym kierunku rokuje 
nadzieje, że społeczeństwo nasze uznawszy 
raz potrzebę reformy, pójdzie dalej tą dro­
gą, a to tylko na dobre wyjść może całe­
mu ogółowi.

Wejście na drogę obowiązku, na drogę 
zacną i dobrą nie jest znowu tak trudnem; 
byle raz początek zrobić, to reszta się znaj­
dzie, bo pokochamy zacne cele i przejmie­
rny się niemi i to co dzisiaj może wydaje 
się ciężarem, stanie się osłodą życia.

Zdaje się, że modły nasze wzniesione 29 
Listopada przed tron Najwyższego znala­
zły uznanie, bo z radością oznajmiam bra­
ciom związkowym w Ameryce, że w ubie­
głym tygodniu blisko 600 nowych człon­
ków przystąpiło do Związku, a instytucya 
nasza liczy obecnie przeszło 3000 wiaru­
sów. Hej! gdzież podziały się czasy, gdy 
liczba 600 związkowych wydawała się nie 
omal niedoścignione™ marzeniem, a tu dzi­
siaj w jednym tygodniu tym wstępuje!Jak 
czytelnicy zauważą ze sprawozdania sekr. 
jen. w dzisiejszym numerze, prócz wielu 
ćzłonkó^do już istniejących grup, trzy 
nowe wstąpiły grupy, a mianowicie: Tow. 
św. Stanisława Kostki i Kapela Polska Zw. 
Nar. Pol. we Winona i Bractwo Polskie 
św. Krzyża w La Crosse. Tow. Jana Ulgo 
Sobieskiego w Chicago, liczące blisko 100 
członków wysłało już deklaracyędo Rządu 
Centralnego, a w tej chwili telegramem 
otrzymuję wiadomość, że za staraniem za­
cnych naszych rodaków, a teraz braci 
związkowych ob. Nr. Bieszki, A. Kowal­
skiego, Lisztewnika, J. Glllmeistra, S. 
Siemińskiego i Mikityńskiego przystąpiło 
do Związku Towarzystwo “Kościuszki5 w 
Chicago, jedno z najlepiej uorganizowa- 
nych i najliczniejszych towarzystw pol­
skich w Ameryce, bo blisko 400 członków 
liczące. W imieniu Polski i Związku 
dziękuję tym obywatelom za ich zacne 
starania. Niechaj wypełnienie obowiązku 
w świętej sprawie, będzie wam najlepszą 
nagrodą za to, coście zdziałali. Cały zaś 
zastęp tych nowych pracowników na niwie 
narodowej witam serdecznie w naszym 
gronie — chwila obecna jest najpiękniej­
szą w dziejach Związku Narodowego, bo 
taki niebywały dotąd ruch w pośród braci 
naszych, jest dowodem żywotności Związ­
ku i żywym protestem przeciwko miota­
nym na niego oszczerstwom. Niechaj ten 
chwalebny przykład wezmą sobie do serca 
inne kolonje polskie, które nie obudziły 
się jeszcze dotąd do życia narodowego, a 
stworzymy taki Związek, że przed nim za­
drżą Cary i Bismarki.... co daj Boże!

Z Życia Polonii.

— a zapanuje zgoda i miłość, weźmy się 
wszyscy razem do pracy dla narodu, a im 
większe ciosy padać będą na ojczyznę, tern 
więcej pracę naszą podwajać powinniśmy. 
Praca jednostki ani pojedyńczego towa­
rzystwa nic nie znaczy i ledwo dojrzeć ją 
można, złączmy się przeto wszyscy pod 
jeden sztandar Związku Narodowego, któ­
ry rozwinął chorągiew jedności i zgody po 
nad nami, wzywa wszystkich do swych 
szeregów, nawołując do pracy zbiorowej, 
bo ta tylko obfite wydać może owoce. W 
m duchu przemawiał p. Brodowski dalej, 

objaśniając cele Związku Narodowego i 
;ego dążności, a sądzę, że niejeden oboję- 
tnj, przekonany jego wywodami, stanie w 
szeregu pracy narodowej.

Towarzystwo “Moniuszki” po tej prze- 
■ .owie zaśpiewało hymn: “Z dymem po­
żarów.”

przesadzam, jeżeli powiem, że obchód ten 
ostatni wypisze się złotemi literami w dzie­
jach emigracyi amerykańskiej, bo nigdy 
jeszcze nie odbył się tak uroczyście i z ta- 
kiern zrozumieniem jego doniosłości przez 
wszystkich. Ażeby zadokumentować, jak 
Polacy w całej Ameryce przejęci są sprawą 
narodową, postanowiłem umieścić pod oso-

Obchód ten zaliczyć mogę do najświe­
tniejszych, jakie w życiu mojein widzia­
łem, a to dzięki udziałowi naszych WW. 
Kapłanów, którzy swą obecnością obchód 
zaszczycić raczyli, oraz “Gwardyi Kościu­
szki” i “Rycerzy św. Marcina”, a w końcu 
śpiewakom Towarzystwa “Moniuszki” i ich. - . ... . . .
dyrygentowi p. K. Świeżemu, że w krót- stoscb m°ze kiedyś badaczowi
kim czasie tak wielkie zrobili postępy j/naszych spraw i stosunków jako obfity ma-

bną rubryką opis wszystkich tych uroczj-

upiększyli ten obchód śpiewem naro­
dowym. Dla tego z urzędu mego wszyst­
kim uczestnikom obchodu publiczne skła­
dam podziękowanie, Obyśmy więcej tak 
wzniosłych chwil razem we wspólnej zgo­
dzie i jedności spędzić mogli.

Niech żyje Polska!
Józef Olbinski, sekr. obchodu.

Milwaukee, 30 Listopada, 1886.

Sławne na cały świat są Dr. Aug.Koeni­
ga hamburskie medycyny domowe, tak 
herbata na piersi, jak krople używane już 
były z dobrym skutkiem przez tysiące 
ludzi.

teryał do osądzenia nas.
Z przyjemnością z.ąznaczam, że stosunki 

w naszem życiu społecznem coraz to lep­
szy, coraz to prostszy nabierają kierunek, 
.... Dawniej nie wszystkich, ale większej 
części miejscowości obchód narodowy był 
niejako wymuszony, mała schodziła się 
garstka, a komitety urządzające, chcąc li­
cznych ściągnąć gości, zapowiadały.... bal 
po obchodzie.. Wydawało nam tę się za­
wsze barbarzyństwem tak uroczysty ob­
chód pamiątki poległych i zainęcżonych 
bohaterów święcić pląsami, ale prąd Ogól­
ny był tak bardzo zatem, że lepiej myślący 
nie śmieli wystąpić z naganą, bo to byłoby 
rozbiło wszystko.

Obchód w Chicago.
Jeszcze nigdy nie obchodzono w naszej 

dzielnicy miasta, na południowej stronie 
miasta Chicago, tak wspaniale i uroczyście 
jak roku teraźniejszego, pamiątki powsta­
nia z roku 1830, Nabożeństwo zapowie­
dziane przez Wieleb. ks. proboszcza Jana 
Radziejowskiego, nie zostało bez skutku. 
Dość licznie zgromadzono się w kościele 
św^Wojciecha, aby westchnąć i zasłać mo­
dły do Stwórcy za dusze bohaterów na­
szych, którzy za Wiarę i Ojczyznę naszą 
krew swą przelali. Katafalk pięknie przy­
brany, obstawiony rzęsistem światłem, a 
obok stanęli jako straż honorowa w pię­
knym stroju narodowym II oddział Pol­
skich Krakusów.

0 godzinie 9ej z rana rozpoczął Wieleb. 
ks. proboszcz Jan Radziejewski w asysten­
cji profesora Byrger, wigilie za poległych 
braci naszych, a po skończeniu tychże roz­
poczęła się żałobna msza święta, podczas 
której nie jeden łzę uronił. Muzyka na 
organach była dzielną, a do śpiewu dużo 
przyczyniła się panna Byrger. Po skoń- 
czonem nabożeństwie udali się pobożni do 
domu, do swoich zajęć, aby przysposobić 
się do obchodu wieczornego,

Yorwaerts Turn Hala przy dwunastej 
ulicy, pięknie przybrana w sztandary naro­
dowe i amerykańskie Towarzystwa “Gmi­
na Polska, Tow. “Przemysłowe Rzemieśl­
ników Polskich” i “Jan III Sobieski” prze­
cudnie Opatrywała, a na widzach robiła 
wielkie wrażenia, niejeden bowiem wspo­
mniał o swej własnej ziemi rodzinnej. Hala 
nigdj tak przepełnioną rodakami nie 
była jak tym razem. Gdy o ósmej godzi­
nie już wszyscy wyglądali otwarcia obcho­
du, dał się żdala słyszeć głos trąbki. Zdzi­
wili się wszyscy, nie wiedząc coby to zna­
czyć iniało, aż tu na czele swego kapitana 
wali się II oddział Krakusów. Stanęli w 
głębi estrady, przywitani hucznemi okla­
skami- Wtem występuje ob. K. Pokrzy- 
wiński, jefieij z najstarszych członków <

NOWKLKA
przez

Jana Zacharjasiewicza.

Radca Pafnucy dosłużył się wreszcie swojej 
emerytury. Musiał się rozstać ze stolikiem, przy 
którym czterdzieści lat przepędził. Koledzy i pod"-
władni uczcili 
nimi żegnał

Poczciwy 
luucy. Lubili 
go na wista.

go bankietem i płakali gdy się z

to był człowiek ten pan radca Pa- 
go i kochali. Koledzy zapraszali 

Miał on wiele wesołych anegdo-
tek, któremi wszystkich zabawiał. Dla pań był 
zawsze z wyszukaną grzecznośc ą i często ofiaro­
wał im swoje usługi, gdy trzeba było późną no­
cą którą do domu odprowadzać.

Był wzrostu słusznego, chudy i zwiędły jak

wet często tę namiętność. Poczciwy radca, nie­
czuły na wielkie przekupstwa, dał się nieraz prze­
kupić bukietem lub wazonikiem żółtych róż. 
Czuł, że popełnia przestępstwo, zadawał sobie 
różne za to kary, ale róże przyjmował,

Nazywano go “manjankiem/’ jak wielu in- 
nych.

Radca Pafnucy, oprócz swej żółto-różowej 
namiętności, miał także reumatyzm w lewej rę­
ce. Dostał go w służbie, siedząc przez lat czter­
dzieści przy oknie. Aby służby nie przerywać, 
leczył się maścią i spirytusem, odkładając dokła­
dne wyleczenie do czasu swojej emerytury. Wte­
dy dopiero miał wyjechać do wód zagranicznych 
i tam pozbyć się tego niemiłego lokatora w ko­
ściach swoich.

Nadeszła upragniona chwila. Ze łzami po­
żegnał ulubione swoje żółte róże na oknie i w
ogródku, przyjaciele obdarzali go na drogę bu­
kietami żółtych róż, a nieubłagana para uniosłagruszka suszona. i kietami żółtych roż, a n

Nosił złote okulary i wysokie kołnierzyki, go wnet w świat daleki.
które do uszu sięgały.

Nie był żonaty, a nawet najbliżsi przyjacie­
le nie wiedzieli nic o dziejach jego serca Nie 
miał żadnych namiętności, nawet starej 
porcelany nie zbierał, ani marek pocztowych.

Jeduą miał tylko słabość — lubił namiętnie 
żółte róże.

Towarzysze podróży widzieli w jego oczach 
łzy, słyszeli ciężkie westchnienia i byli przekona­
ni, że sędziwy starzec rzuca co najmniej kilkoro 
dzieci swoich i kilkanaście wnuków.... on tym­
czasem rozstawał sią tylko ze swemi różami!

Wreszcie zatrzymała się lokomotywa i rad-

0 każdej prawie porze roku stały u niego w 
oknie żółte róże. W ogródku małym, prócz źół- | posługacza, 
tych róż, nie było żadnych innych kwiatków.

ca Pafnucy stanął u celu swojej podróży.
Zebrał starannie powiędłe róże i skinął na

tych róż, nie było żadnych innych kwiatków. — Chcę pomieszkania, mej zacny przyjacie- 
Prenumeratował pismo wyłącznie, żółtym różom lu — r^ekł do niego — ale chcę, aby w ogródku 

przy mieszkaniu były żółte róże.poświęcone i cieszył się jak dziecko, gdy mu na- 
d< szła od zagranicznego ogrodnika jaka nowa od_ _____o- -o - Posługacz zmierzył okiem pana Pufnucego 
miana ulubionych, herbatą^woniejących kwiatków. 1 od stóp do głowy, mruknął coś pod nosem i ski- 
Nawef na biurku urzędowym stały wazoniki z żół nął na dorożkę. Ulokował pana Pufnucego i 

żółte róże, sam obok tłumoka siadł na koźle.temi różami.
Po kilku minutach zatrzymała się dorożkaCała namiętność jego życia skupiła się w 

tych kwiatkach. Podwładni jego wyzyskiwali na- przed małym domkiem, otoczonym ogródkiem

“Gminy Polskiej” z ""““‘W* 
mową, witając zgrom^^y^ w im,eniu 
bohaterów poległych i młodzieży warsza­
wskiej, która £ła hasła pod pomnikiem 
Jana III Sobieskiego do przelania krwi zą 
Wiarę i Ojczyznę. Huczne oklaski były 
dowodem, że publiczność odczuła słowa 
mówcy. Potem powołał ob. majora A. 
Zarembę na przewodniczącego. Major 
Zaremba idąc zająć miejsce w pełnym uni­
formie, przy prezentowaniu broni przez 
Krakusów i przy oklaskach publiczności 
zajął miejsce, podziękowawszy w krótkiej 
mowie za zaszczyt mu uczyniony, a zara­
zem powołał na sekretarza niżej podpisa­
nego. Sekretarz zabrawszy miejsce, od­
czytał telegram, nadesłany z New X orku 
od Sz. Ob Jerzmanowskiego: “Bracia, 
mój duch z wami! Boże błogosław Polsce, 
a miejmy nadzieję, że Polska jeszcze nie 
zginęła.” Ogólne oklaski powitały je jako 
podziękowanie za pamięć nowojorskiemupamięć nowojorskiemu
obywatelowi.

Mówcami byli następujący obywatele: 
Józef Szymański, kapitan II oddziału Pol­
skich Krakusów; Ignacy Żabiński, artysta 
polgki; Sawicki z Noble ulicy, Władysław 
Poszwicki, profesor K. de Pawłowski, Ed­
ward Dankowski i Biedermann, a marsz
Dąbrowskiego zaśpiewał mały Franek 
Wolta, 5 lat liczący. Po m iwach Krakusi 
odśpiewali: “Boże coś Pol ;kę”, na cztery 
głosy. Wszystkim móvfcom, jaketeż ma­
łemu Franusiowi i Krakusom, szanowna 
publiczność nie żałowała h iciry* n okla­
sków. Obywatel Władysł; .i PoSzwicki 
wniósł, aby składkę zrobić na nieszczęśli­
wych braci naszych w Londx nie, przyjęto 
i zebrano $6.70, które pieniądze były wrę­
czone komitetowi obchodu. Ob. prezydu- 
jący podziękował szanownej publiczności 
za tak wielkie i wspaniałe zgromadzenie się 
na obchód,i zamknął posiedzenie.

W. Riemer, sekr. obchodu.
Obchód 29 Listopada w St. Paul.
W niedzielę poprzedzającą rocznicę 

powstania*zapowiedział nasz czcigodny ks. 
proboszcz D. Majer nabożeństwo żałobne 
za dusze poległych bohaterów za sprawę 
narodową, a na wieczór o pół do ósmej 
zachęcił,ażeby się licznie parafianie zebrali 
do hali pod kościół i to bez różnicy wieku 
i płci. To też na nabożeństwo żałobne, 
podczas którego był wystawiony katafalk, 
pobożni rodacy i rodaczki zebrali się li­
czniej jak zwykle, ażeby pomodlić się do 
Boga za tych męczenników za sprawę na­
rodową.

Na wieczór zaś o pół do ósmej sala była 
szczelnie zapełniona tak. że trudno się było 
przecisnąć, przedewszystkiem zaś szanowne 
rodaczki polki zebrały się nad spodziewa­
nie licznie. Cześć im za to! Ksiądz pro­
boszcz Majer zagaił posiedzenie objaśnia­
jąc zarazem cel dzisiejszego zgromadzenia, 
potem zawezwał ob. ob. Walentego Kru­
szewskiego i Józefa Matz na przewodni­
czących. Dzieci szkoły polskiej pod dy- 
rekcyą nauczyciela miejscowego p. J. 
Wonsa odśpiewały “Boże coś Polskę” na 
głosy, potem ks. proboszcz D. Majer wy­
głosił mowę, w której przeszedł dzieje 
Polski od samego początku aż do powsta­
nia Listopadowego, czem byliśmy bardzo 
zajęci, bo wielu z nas niewiedziało jak się 
w Polsęe działo i dla czego upadła. Dzięki 
ks. D?^ Majerowi za tak piękną i zrozu-
rwiałą naukę! Po skończonej 
D. Majera nauczjci rn^z p. 
Michał Mogą odśpiewali piosen 
a potem miał mowę p. J. Wout
cu nam czynić w» ?da 
wszystkiem zachęca- nwUi

■era

n ons i 
r dacz” 
■wił on 
nrzede-

dzieci
swoje po polaku wy 
dorosną czuły się polxka. • i 
się narodowości SHwiuj. Z 
abyśmy się łączyli do Związku, bo tylko 
połączeni jesteśmy wstanie dopomódz 
ojczyźnie naszej, rozdrobnieni i niezorga- 
nizowani nic uczynić nie jesteśmy zdolni.

Oj święta to prawda, gdyby ją tylko 
wszyscy zrozumieć zechcieli. Potem pro­
szono ob. J. Matz, ażeby przemówił, ale 
ponieważ niebył przygotowany, więc wy­
ręczył go ks. D. Majer, zachęcając także 
do łączenia się do Związku narodowego, 
wspomniał także o smutnej doli sióstr 
Urszulanek w Czerniowcach i przyobiecał 
zapowiedzieć składkę w kościele, ażeby 
przyjść w pomoc ich klasztorowi.

Na zakończenie zaśpiewano “Przeszłość 
Słowian” za co małym i większym śpiewa­
kom dostały się w nagrodę huczne oklaski.

Dzień 29 Listopada pozostanie długo u 
nas w pamięci, tem bardziej, że był to 
pierwszy obchód rocznicy powstania Listo­
padowego w St. Paul.

gdy 
liewstydziły 
bęcał także,

J. Czapla. 
Bal.

Dowiadujemy się, że Grupa Związkowa 
we Filadelfii wydała bal dnia 15go Listo­
pada, b. r. Na balu odtańczono mazura 
w sześć par pod przewodem p. M. Ponie- 
ckiego, mazur był piękny, prawdziwie pol­
ski z werwą i życiem, to też publiczność 
?rzyjęła go oklaskami. Przy wspólnej 
wieczerzy wzniesiono także pomiędzy in- 
nemi toast na pomyślność Związku Naro­
dowego Polskiego.

Pod oknami kwitnęły żółte róże.
Radca Pafnucy zeskoczył szparko i udał się 

wprost do róż. Obejrzał każdą i wymienił jet 
nazwisko, jakby się witał z dobremi znajomymi. 
Zwracając się do domku, ujrzał pomiędzy firan­
kami zmarszczoną twarz staruszki, która go nie­
miłym wzrokiem mierzyła. W f-ieni spotkał go­
spodynię.

— Chcialbym zamieszkać— rzeki do niej — 
ale pod warunkiem, żeby te żółte róże wyłą­
cznie do mnie należały. Bez mojej woli i wie­
dzy nie wolno ich zrywać.

(gospodyni uśmiechnęła się z niejakiem zdzi­
wieniem.

— Widać—odpowiedziała—że Polacy lubią 
żółte róże. Taki sam warunek postawiła mi lo-
katorka po prawej stronie.

— Jeżeji tak, to nie mogę 
Bądź pani zdrowa.

Niemka nie chciała tracić

postawila mi lo-

tutaj mieszkać.

nadziei i poczęła
próbować układów. Mówiła, że sprawa da się 
załatwić, że staruszka z powodu niemocy rzadko 
do ogrodu wychodzi, i że ma wkrótce nawet do 
domu powrócić.

Argumenta niemki nie były tęgie, ale woń i 
wdzięk róż ulubionych tak przemawiały do serca 
pana radcy, że wreszcie dał się przekonać i mie­
szkanie po lewej stronie domku zajął.

Jeszcze tego samego dnia wyszła staruszka 
o dwóch laskach do ogrodu; kazała sobie krze - 
sło wynieść i zasiadła pod swojem oknem.

To sajno uczynił radca po drugiej stronie.
Zrazu nie zaszło nic ciekawego. Patrzyli je­

dnak na siebie z ukosa. W wejrzeniaoh ich wi­
dać było zamiary nieprzyjacielskie. Qbie strony 
czekały widocznie, która z nich pierwej zacznie.

Wyczekiwanie pierwszych strzałów zniecier­
pliwiło staruszkę. Podniosła się z krzesła. To 
sarno uczynił radca. Staruszka zbliżyła się do

Obchód w h» Salle.
inku z angielskiej gazety w La 

____ siadujemy się, że dzień 29go Li­
stopada obchodzono tamże solennem nabo­
żeństwem, na którem celebrował Wiel. ks. 
proboszcz Woźny. po mszy św. ks. W. 
piękne i patryotyczne wypowiedział kaza­
nie na cześć bohaterów poległych za wiarę

Salle

i ojczyznę. Podczas nabożeństwa stały w 
kościele Towarzystwa “Zjednoczenie Pola­
ków” (grup8 związkowa), “św. Józefa5' i 
“św. Jacka” w rzędzie i pełnym uniformie. 
Wieczorem odbył się obchód w szkole pol­
skiej i podobno z całej kolonii polskiej ani 
jednego nie brakowało. To pięknie!
J Odśpiewano kilka patryotycznych pieśni 
a ob. ob. M. Rinka, M. Szpotański z La 
Salle i A. Goszczyński z Wenony przema­
wiali do zgromadzonych. Mowa ostatnie­
go była przyjęta z ogromnym entuzjaz­
mem, a z tego słusznie wnosi angielski re­
porter, że musiała być dobrą.

Ziemie Polskie.
Z zaboru rosyjskiego.

O nowych gwałtach rosyjskich piszą 
Żmudzi do “Kur. Pozn:”

ze

poznańskich i waszym Banku ziemskim* 
nie długo to jednak trwało, i teraz wvs ł’ 
rozporządzenie rządu j^B^ał-gubera^ 
torskiego do cenzury, a cenzury do 
dakcyi, wzbraniając pisać, wyraźnie pisaćó 
sprawach Banku poznańskiego!

Z zaboru nuMryackieuo,
— Znane z procesu Olgi Brabarowc' 

Hniliczki zrahabilitowały się obecnie w 
bardzo uroczysty sposób. linia 7 z. tn 
odbyło się bowiem tamże poświęceni 
cerkwi. Na prośbę gminy dopełnił aktu 
poświęcenia ksiądz Metropolita Sylwester 
Sembratowicz, a w pięknym tym akcie 
wzięło udział niemal całe duchowieństwo 
grecko-katolńkie dekanatu zbarazkiego 
Lud wierny z bliższych i dalszych okolić ' 
pospieszył tłumnie na tę uroczy stość z pro­
cesjami pod przewodem swoich duszpaste- 
rzj. Od dworca kolejowego w Poowoło. 
czjskach aż do samych Hniliczek prowa­
dzono księdza Metropolitę w pochodzie 
procesyonalnym, do którego z wielu Armin 
wiejskich stawiły się konne bamlerye* 
właścian i bractwa z chorągwiami. Księ.

W dyecezji żmudziej, w powiecie teL dla 
szewskim, w dekanacie i parani okiadzkiej | czet 
(Olsiadj to niegdyś rezydencja Biskupów 
żrnudzkich) jest filia, Kęstajcie (kościół 
zbudowway w mkn 1788 pod 
św. Rocha) przj której od dawna mieszkali 
księża starzy, lub na umyśle chorzy. Otóż 

dwóch miesięcy temu rząd kazał 
tych przenieść do Kretyngi (Kre-

dzu Metropolicie towarzyszył p. starosta* 
zbarazki. Po dopełnieniu aktu poświęce­
nia przemówił ks. Metropolita do zgroma­
dzonych wiernych prawdziwie natchnio- I 
nemi słowy, w których podniósł w sposób

sikjo etyczne zua. 
o wiary ojców, Jo 
marchii, do osoby

około
księży
tjnga po litewsku Kriatynga, miasteczko 
także w powiecie telszewskim, komora 
celna, kościół z klasztorem 00. Bene-kościół z klasztorem 00. Bene-
dyktynów, w którym obecnie jest Gwar- 
dyan, O. Jan Dargiewicz, 8 księży mszal­
nych zakonników, 3 braciszków i dwóch 
księży świeckich — fundacya sławnego 
Jana Karola Chodkiewicza, ur. 1610), a 
kościół zabrać na cerkiew, chociaż w tej 
okolicy nie ma i nie było nigdy wyzna­
wców panującej w Rosyi religii. Jak się 
rozeszła wieść pomiędzy ludem, że rząd 
zamierza świątynię tę skasować, poczęli się 
włościanieżmudzcy tłumnie do niej zbierać, 
wyjąwszy naprzód drzwi wchodowe, aby 
policya kościoła zapieczętować nie mogła i 
pieśni nabożne śpiewając, zanosili modły 
do Boga, aby odwrócił od nich to nieszczę­
ście. Gdy jedni włościanie wyjdą z kościo­
ła, to natychmiast przybywają inni, i tak 
to trwa do obecnej chwili. Lud ciągle się 
modli i nie daje sprofanować swojej świą­
tyni. Tymczasem wyprawili oni deputa- 
cyą do Petersburga, aby u cara prosić, 
żeby im nie odbierał kościoła. Deputacya 
ta — jak słychać — nie mogła się dostać 
do tronu, a pomiędzy ludem chodzą wieści, 
że drugi raz poszlą deputowanych, a w 
danym razie będą szukali sobie protekcji u 
cesarza Franciszka Józefa i cesarza Wil­
helma. (Przed 20 laty już raz wstawienie 
się cesarza Wilhelma pomogło, bo urato­
wało od kasaty kościoła w Cytowianach, 
(także na Żmudzi,w powiecie rosińskim.)

.— Z Wilna piszą do “Kraju:”
W ostatnich czasach w składzie wileń­

skiej kapituły katedralnej nastąpiły nie­
jakie zmiany, które z obowiązku sprawo-
zdawcy tu notui«mv Wakującą po /.ma 
rłyrn K. KopcigGwiUzu stalę ob jął ks. ka­
nonik Lipnicki, z tytułem prałata, kustosza 
katedry — kanonickiem zaś gremialnym 
na miejsce ks. Lipnickiego obrany został 
kanonik honorowy, ks. Koźmian, były wi­
zytator klasztorów dyecezyalnych i asesor 
konsystorza. Z kolei, po usunięciu się 
ks. Koźmiana, nominacją ną członka kon-

u a

systorza otrzymał b. proboszcz kościoła św. 
Ducha, ks. Pacynka. Jemu to przypadło 
w udziale zamknięcie kościoła św. Michała 
przy b. klasztorze PP. Bernardynek, które 
miało miejsce dnia 17 października po odby­
tem zwykłem nabożaństwie. Ostatnie 
trzy żyjące dotąd Siostry zakonne jeszcze 
w początkach maja tego roku przeniesiono 
do klasztoru PP. Benedyktynek przy 
kościele św. Katarzyny.

—Z Warszawy donoszą do Gazety Naro­
dowej :

Dotąd w kołach dobrze zwykle poin­
formowanych utrzymuje się wiadomość, że 
jenerał gubernator Hurko ma zająć takież 
miejsce w Odesie, a właściwie stanowisko 
naczelnego dowódzcy korpusu okupacyj­
nego w Bułgaryi. Faktem jest, że po­
między oficerami i żołnierzami zbierają 
tątaj i na prowincyi deklaracje na ochotni­
ka do Bułgaryi, do czego żołnierze, ani też 
oficerowie wcale si^ nie kwapią. Utrzy­
mują dosyć stanowczo, że minister spra­
wiedliwości Manassein popadł w niełaskę, 
a jego miejsce ma zająć Plewe, towa­
rzysz ministra spraw wewnętrznych, który < 
kary erę swą rozpoczął w Warszawie jako 
podprokurator Izby sądowej.

— Do “Dziennika Pozn.” piszą z War­
szawy :

Do ostatnich dni dzienniki tutejsze dość 
swobodnie pisały o stósunkach prusko-

k^zaku i wzięła gałązkę kwitnącą do ręki.
— Spodziewam się — zawołał radca z nie­

pokojem — że pani nię łechcesz tej róży zry_ 
wać.

— Byłoby to okrucieństwem z mojej strony 
—odpowiedziała z łagodnym uśmiechem — aby 
tak pyszne okazy przedwcześnie pozbawiać ży- 
oia!

Z rozrzewnieniem spojrzał radca na sąsiadkę. 
Srogi przed chwilą nieprzyjaciel nie wyglądał te­
raz tak strasznie, Była to kobieta w siódnyrp 
blisfco krzyżyku, małego wzrostu i dobrej tuszy. 
Z pod białego czepka wymykały się białe jak 
śnieg włosy, starannie w pukłe zwinięte. Na 
pełnej twarzy malował się uśmiech dobrotliwy.

Zdawało się radcy Pafnucemu, że z takiem 
nieprzyjacielem można ułożyć modus yivendi. W 
najgorszym razie mógłby być wilk syty i owca 
cała.

— Jeżeli tak pani mówi — odpowiedział w 
lepszym humorze—to możemy żyć z sobą w zgo­
dzie. Pokrewieństwo wyobrażeń zbliża ludzi do 
siebie, nawet tam, gdzie ich interesa zdają się 
krzyżować.

— A gdzież-to, mój zacny panie, krzyżują 
się nasze isteresa? — odpowiedziała staruszka. 

# Radca wskazał na krzaki róż,
— Kwiat ten ukochałem od najlepszych dni 

mojej młodości, a dzisiaj przy schyłku życia ko­
cham go jeszcze więcej. Czuję boleść, gdy która 
ręka targnie się na niego, jakby na przyjaciela 
całego mego życia.

Staruszka odpowiedziała, że kwiat ten poko­
chała także od chwili, w której czuła się bardzo 
szczęśliwą, lubi ten kwiat, jako wspomnienie naj­
milsze.

Serce pana Pafnucego uderzyło żywiej. Sta­
ruszka posunęła się z trudem ku niemu i poda-

koń 
lita’

elkiejabi^gi około budowy szkół 
w kraju. Lud odśpiewał na rn. 

uroczystości hymn “Mnuhaja 
dkim zapałem.

Cała uroczystość świadczyła, że propa­
ganda takich Naumowiczów, Szpunderów 
i t. d. nie znajdzie drugi raz w Hniliczkach 
żyznego dla siebie pola.

— Miasteczko Chyrów w Galicji do­
tknięte zostało pożarem d. 11 z. m. Spaliło 
się 40 domów, szkoda jest bardzo znaczną. 
W ogniu zginął jeden mężczyzna i dziecko 
jakoteż wiele bydła. Pożar powstał wsku­
tek nieostrożnego wysypania popiołu przez 
jakąś kobietę.

— Na prawosławie przeszedł w Dolinie 
niejaki Danczyn, były wychowanek bursy 
O(). Zmartwychwstańców we Lwowie. 
Danczyn wyjechał natychmiast do Rosyi.

Z zaboru pruakie^o.
Pewńen nauczyciel w powiecie Ra­

ciborskim, na Górnym Szlązku. napisawszy 
na tablicy tekst pieśni polskiej, kazał go 
dzieciom polskim czytać, a gdy się wyćwi- 
czyły w czytaniu, — śpiewać. Inny na­
uczyciel nauczył dzieci śpiewać piosenek 
polskich, aby sprawić podczas przechadzki 
szkolnej radość rodzicom, którzy z ust 
dziatwy szkolnej dawno już pieśni polskiej 
nie słyszeli. Jeden z tych nauczycieli 
jakby za okropną zbrodnię zasądzony zo­
stał na 50 marek kary. Co za straszne 

sy obłożyli, podobnie jak 
jlskie kontrybucją. Ko­

chajmy całą duszą język tak srodze prze­
śladowany i nim tylko mówmy zwłaszcza 
w polskiem towarzystwie!

— Z Krojanki piszą: W dniu 4 z. m. 
otrzymał kierownik tutejszej szkoły symul- 
tannej rozporządzenie, w którem mieści się 
nakaz podania imiennego podwładnych 
sobie nauczycieli, którzy są polskiego i 
tych którzv sa niemieckiego pocli*'’"^ Ja,

stosunki! Prusac
Moskale, słowo po^

a posiadają język polski. Widocznie cho­
dzi tutaj o trauslokaziye w “interesie 
służby”.

— Kolonizacja Dolnika i Paruszki, jak 
piszą do “Pielgrzyma”,ina podobno *ia wio­
snę nastąpić. W Dolniku podobno postawią 
wielką fabrykę, w kt-ór^joy przez koloni-

na kai
przygotowanym, któraby później pod 
nazwą Dolniker-Kaffeebohnen w świat 
wyszła. Dalej mają się koloniści zająć 
uprawą witki koszykarskiej i już znaczne 
robią próby, który gatunek najlepiej się 
na te piaski przyda; a że na lekkiem drze­
wie też tam nie zbywa, więc i ulubione 
“Holzpantoffeln” będą w robocie.

— Z Lubawy donoszą do “Gazety To­
ruńskiej”, że na wniosek prezesa sądu na- 
dziemańskiego wytoczono śledztwo dyscy­
plinarne sędziemu Kretschmerowi z Lu­
bawy, znanemu z awantury miauej swego 
czasu z ks. proboszczem Heblem z Prądni­
cy. Zledztwo prowadził sędzia okręgowy 
dr. Kersten, zażywający w Lubawie 
powszechnego szacunku; świadków prze­
słuchano bardzo wielu. Sędzia Kretschmer 
oczekuje teraz wyroku z Kwidzyny i z 
pewnością odechce mu się w przyszłości 
robić awantur z księżmi katolikami.

. W redakcji “Zgody'5 złożyli na wygnań­
ców w Londynie:

Józef Wilczewski, Milwauke 
Jul. Perzyński, Harrisburg 
Paul Moniak, Philadelpia

2.50
50
50

Nil Urszulanki w Czerniowcach.
Józef Wilczewski, Milwaukee 2.50
Jul. Perzyński, Harrisburg 50

gnął.
Sąsiedzi zawarli teraz z sobą sojusz serde- 

ęzny i przy rzek li sobie chronić żółte róże od 
wszelkiej obcej inwazji.

Tak minęło dwa tygodnie. Wielka zgoda i 
przyjaźń panowała między sprzymierzonemu Rad­
ca obierał rankiem łodygi róż z liszek, liczył 
świeże poczki—a przed południem wychodziła sta­
ruszka i czyściła krzaki ze zwiędłych liści. 0- 
boje życzyli sobie przytem dnia dobrego, rozma­
wiali o różach i nowych pączkach i kończyli na re­
umatyzmie i astmie,z których pierwszy dręczył radcę, 
a druga staruszekę.Nawet kurację swoją odbywali w 
jednych godzinach, pili wodę z jednego źródła i 
kąpali się na jednym korytarzu. Po kuracji wy 
jeźdżali do lasku w jednej dorożce, a kto ich wi­
dział, był przekonany, że są małżeństwem.

Być, może, że radca Pafnucy miał czasem 
podobne złudzenie. Słuchając staruszki, patrzył 
z upodobaniem w jej siwe oczy, filuternie zmru­
żone, i często brała go ochota podgarnąć czupry- 
nę, gdyby ją miał tylko. Doznawał pewnego
przyjemnego uczucia, że go ktoś czeka w małym 
domku, gdy po operacji hydropatycznej do siebie 
wracał.

A w tym domku właśnie czekała na niego 
zacna sąsiadka. Oparta na dwóch laskach, pa­
trzyła niecierpliwie w długą aleję, prowadząca do 
zakładu. Uśmiech wesoły zaigrał na jej pełnej 
twarzy, gdy w dalekiej przezroczy pojawiła się 
wysoka, chuda postać radcy z podniesionem pra­
wem ramieniem. W tedy czemprędzej wracała 
do pokoju, aby zalać herbatę i skontrolować za­
stawione na stole przekąski.

Stało się pewnego dnia, że radca nie przy­
szedł w swoim czasie. Staruszka stała całą go-
dzinę przy furcie nadaremnie. Zaczęły ją drę­
czyć różne przeczucia. Co się z nim stało? Czy. ■ - - -------------------------------- u z

la mu rączkę, no którą swoją prawicę wycią-1 zachorował? Czy może znalazł jakie przyjemniej-



Wiadomości Zagraniczne. we Francyi bardzo krytycznem, w obec 
wojowniczego usposobienia Niemiec.

W Irlandyi przybiera opisany w zeszłym 
numerze prąd rządowy koercyi coraz gro­
źniejsze rozmiary i można się spodziewać, 
że każdego dnia przyjdzie do krwawychże każdego dnia przyjdzie do krwawych «The Record”, angielska gazeta we 
rozruchów pomiędzy policją a irlandzkiemi Philadelphii, podaje Spis zawiązania się 

'nowego stowarzyszenia Fenianów irlan­
dzkich mającego na celu odebrać Anglii 
Kanadę, a potem Australję. O Donovan 
Rossa znany przedstawiciel stronnictwa 
dynamitowego w pośród Irlandczyków 
stoi na czele przedsięwzięcia. Chociaż cała 
ta rzecz brzmi bardzo awanturniczo, może

narodowcami. Zapowiedziane przez ligę, 
a zakazane przez policyą mityngi zebrały 
się, ale ledwo pierwszy mówca począł mó­
wić wkroczyła policya; rozpędziła zebra-

1 sznych kłopotach, bo zgłosiły się do niego | WiadnTnOŚei
aż dwie żony od razu. Przyszło do bardzo I IdtlU UBU1 lUlOJSCO W(3. 
burzliwej sceny w samej redakcyi, redaktor I -----------
wystraszony drapnął oknem, a obie żony I Szef straży ogniowej w Milwaukee za- 
pokłóciły i pobiły się i to tak energicznie, I mianował nowych członków do usługi przy 
że jedna drugiej zęby powybijała, a by-I ogniach. Pomiędzy mianowanemi znaj- 
łyby sobie i włosy po wydzierały, tylko że I duje się także polskie nazwisko Jana Gier- 
obie miały fałszywe włosy. Redaktor I szewskiego.
tymczasem znikł, może poszuka sobie trze­
ciej, mniej wojowniczej żony od dotychcza-

Nowe Towary! Nowy Skład!
nych, a mówców poczęła bić po twarzy i 
znęcać się nad niemi. Z tego powodu 
straszne panuje w Irlandyi oburzenie, a 
nawet koła rządowi przychylne wyraziły 
temuż swe niezaufanie za takie postę­
powanie. Wszystkich oczy zwracają się 
dzisiaj do Gladstona i kto wie, czy wkrótce 
nie zasiądzie znów na miejscu p. Salisbu-
rego.

W Londynie toczy się obecnie proces 
rozwodowy pomiędzy lordem Campbell, a 
jego żoną. Proces ten i zeznania świad­
ków dają nam smutny obraz moralnej 
zglinizny i zepsucia w wyższych warstwach 
towarzystwa angielskiego. Procesów takich 
skandalicznych z angielskiego high life 
mieliśmy kilka w ostatnich czasach, ale 
ten ostatni bezwstydem i brzydotą moralną 
przechodzi wszystko dotąd bywałe.

być prawdopodobną, bo O’Donnovan Rossa 
już od lat wielu w mowach publicznych i 
gazetach głosił zasadę, że wszelki nawet 
zbrodniczy sposób walczenia jest Irland­
czykom dozwolony przeciwko Anglii, a 
dynamitowe wybuchy w Londynie ubiegłe­
go roku przypisywano ogólnie jego współ­
udziałowi, chociaż nie było na to dowodów.

Kto z was rodacy chce być uleczonym, 
niech się uda do apteki Braci Szarżyńskich, 
obok kościoła św. Stanisława, gdzie dokto-

S. S. Cox, ambasador przy dworze turę- I rzy Barcin i Glick przebywają.
ckim, zrezygnował ze swej posady i zajmie I --------------
znów swe miejsce w kongresie. Aż 60 Proces Grottkauaoskażonegoopodbu- 
kandydatów zgłosiło się do prezydenta na rzanie ludzi do gwałtów podczas rozru- 
opróżmone to miejsce. Czy to me dowo- chów majowych b. r. toczy się obecnie 
dzi, że Ameryka obfituje w liczny zastęp przed sądem w Milwaukee. Wyznania 
dyplomatów? • Ipojedyńczych świadków są tak sprzeczne

------ ------ — I pomiędzy sobą, że już dzisiaj napewno
W Chicago przyaresztowano w ubiegły I zapowiedzieć można, iż Grottkau nie zosta- 

±‘ątek Henryka Schwartz za bigamię. I nłe uznany winnym. Prokurator stracił 
Równocześnie wyszło na jaw, że brał on Iteż już wszelką nadzieję otrzymania od

sowych.
KOMPANJA BRACI KROEGER,

369, 371 1 373 Grove ulicyWYPRZEDAŻ NA SWIETA>
Niemieckiemu parlamentowi przedłożył 

poseł Reichenberger wniosek o stłumienie 
pojedynku amerykańskiego. Przez słowo 
to ostatnie rozumieją w Niemczech poje­
dynek, w którym los rozstrzyga pomiędzy 
walczącemi,a kto z nich czarną wyciągnie 
kulę,zobowiązany jest w przeciągupewnego 
bliżej określonego czasu _ życie sobie 
odebrać. Zgadzamy się na to, że podobne 
pojedynki są barbarzyństwem i powinny 
być zniesione, dziwi nas tylko, skąd je 
Niemcy amerykańskiemi nazywają. Nie 
słyszeliśmy nigdy o podobnym pojedynku 
w Ameryce i jest on tak niezgodny z na- 
szemi zwyczajami i zapatrywaniami, że jest I 
u nas niepodobnym.

Sprawa bułgarska stoi dotąd prawie 
jeszcze na tej samej stopie, co przed kilku 
tygodniami. Rosya chce zmusić so­
branie do przyjęcia ks. Mikołaja z Min- 
grelii (a nie z Montenegro, jakto przez 
pomyłkę podaliśmy w zeszłym numerze), 
a sobranie opiera się temu. Jakiś dowcipniś 
zaproponował Bułgarom na księcia jakiegoś 
Amerykana, a wiadomość ta podaną była 
przez gazety amerykańskie jako prawdo­
podobna. Sobranie obecnie wysłało dele- 
gacyę do wszystkich dworów europejskich 
z prośbą, ażeby wpływem swoim pozwoliły 
obrać Bułgarom za swego księcia albo 
Waldemara albo powtórnie powołać na 
tron Alexandra. Król serbski Milan 
oświadczył z góry, że delegatów owych nie 
dopuści nawer, u siebie do audyencyi i 
niema prawdopodobieństwa, że lepszy los 
spotka ich u innych dworów. Położenie 
Bułgaryi jest bardzo przykrem, bo grożą 
jej straszne następstwa rosyjskiej okupa- 
cyi, a w obec apatyi,- a może i strachu 
państw europejskich nie ma dla niej wi­
docznego wyjścia.

Gubernator Alaski Swineford zdał pu­
bliczny raport o odległem tem terytoryum 
Stanów Zjednoczonych. Ze sprawozdania 
tego dowiadujemy się, że ludność składa 
się z 3,250 białych i 32,000 indyańskich 
krajowców. Opisuje krajowców jako rasę 

i daleko wykształceńszą i więcej ucywilizo­
waną od drugich Indyan, bo są pilni, skrzę­
tni i z wielką przezornością starają się o 

| swe utrzymanie. Mieszkają w czystych i 
wygodnych domkach, są sprytni do handlu, 
tak że często i bialSeprostać im pod tym 

i względem nie mogą. Wielu Indyanów 
I mówi płynnie po angielsku i zadziwia u 
nich nadzwyczajne dążenie do tego, by 
dzieciom swym dać jak najlepsze wy­
kształcenie. Raport dalej prostuje mylne 
dotąd mniemanie o Alasce, jakoby klimat 
był tamże zimnym i niemiłym. Przeciwnie 
Alaska wcale nie jest zimnym krajem, bo 
zimna są zimą daleko mniejsze aniżeli na 
Zachodzie Stanów Zjednoczonych. Głó­
wnym, jak na dziś, przemysłem w Alasce, 
jest handel futer, ale w głębi kraju znaj­
dują się tak obfite pokłady rozmaitych 
kruszców, że niebawem nadejdzie czas, w 
którym Alaska zostanie najbogatszem te­
rytoryum Stanów Zjednoczonych,

Redukcya długu Stanów Zjednoczonych 
wynosiła dolarów 3,500,249. Cały dług 
po odciągnięciu gotówki znajdującej się w 
skarbie obliczają na dolarów 1,351,342,698. 
Bilans w skarbie wynosi doi. 40,093,556, a 
był w zeszłym miesiącu dolarów 52,783,199. 
Dnia Igo Listopada było w obiegu za doi. 
86,848,700 trzy procentowych obligacyi, z 
Igo Grudnia tylko za $71,154,250. Fun­
dusz złota w gotówce i sztabach liczy 
$254,450,853, na co wy lano obligacyi na 
$90,520,633, tak iż pozostaje bilans fundu­
szu złota $163,930,220- Skarb Stanów 
posiada obecnie w gotówce srebrnych do­
larów 184,411,938. Dochody rządowe w 
ubiegłym miesiącu były za cła zagrani­
czne $15,140,645, a za krajowe $9,689,251, 
co czyni razem $27,576,102, a wydatki 
były $25,657,709, co czyni dochodu netto 
$1,818,393.

piątek Henryl— ----------- __ . .
Równocześnie wyszło na jaw, że brał on też już wszelką nadzieję otrzymania od 
udział w zrabowaniu pociągu na koleiRock przysięgłych wyroku potępiającego, spo- 
Island w marcu br. przyczem urzędnik I dziewa się tylko, że może się nie zgodzą, a 
kolejowy Kellog Nichols został zabity, a przezto Grottkau będzie się musiał poddać 
rabusie skradli 37.000 doi. nowemu procesowi. Powiadają sobie w

I mieście na ucho, że pomiędzy przysięgłe mi 
. . . . . I jest dwóch anarchistów, a jeżeli to prawda,

ęsienie zieini poczynioną to • t rzecz$ naturalną, że Grottkau nie 
poł. Karolinie, obliczają b jzie uz wi

na « milionów doi. I J J

Stratę przez trzęsienie ziemi
w Charleston, w

„ , _. _ ,, . I Alderman T. Rudziński zaskarżył dzien-
V . • ack River f alls, Wisl, umarł dnia I anielski “Wisconsin” o $5.060 po- 

6. i>. m. członek kongresu M ui i . - nce> 1 szkodowania, za artykuły, które tenże 
obrany na nowo w ostatniej elekcyi. Wisconsin pisał przeciwko niemu podczas 

-------:------- I rozruchów majowych.
Wszyscy aptekarze mówią, że ze wszy­

stkich patentowych lekarstw olej śgo Ja- 
kóba ma największy odbyt.

Odmłodziło ją.

Pani Phoebe Chesley z Peterson, Clay 
Co. Iowa, powiada co następuje, a za 
prawdziwość słów ręczą wszyscy mie­
szkańcy tego miaszteezka; Mam lat 73 
i cierpiałam przez długie lata na wątro­
bę i na sparaliżowanie, tak, że nie mo­
głam się sama ubierać. Dziś jestem 
wolną od boleści i niemocy i wszelkie 
roboty około domu sama czynię. Win- 
nam to jedynie elekrycznym “Bitters”, 
które mię odmłodziły i sprawiły, że 
niemam ani choroby ani bólu. Spró­
bujcie jednę butelkę, która kosztuje 50 
centów w aptece Braci Drakę.

O Kolonii “Puławski.”

Do Publicznej Wiadomości 
| członków Związku Narodowego Polskiego 

w Stanach Zjednoczonych.
Zawiadamiam niniejszem, że w sprawie 

zarzutu ogłoszonego w No. 30 “Wiarusa” 
przez redaktora ob. H. Derdowskiego prze­
ciw ob. S. Krzemińskiemu, wybraną zosta- 

I ła w Nowym Yorku Komisya Śledcza z na­
stępujących obywateli: Tomasza Grodz­
kiego, (wice-cenzora), W. Gąsiorowskiego 
i St. Śleszyńskiego. Potwierdzając urzę- 
downie w imieniu Związku wyżej wymie­
nionych obywateli, jako legalnie z ramie­
nia Związku wydelegowanych i do działa­
nia w tej sprawie upoważnionych, oznaj­
miam, że po ukończeniu śledztwa sprawa 
powyższa oddaną zostanie do rozstrzygnię­
cia Sądowi Honorowemu i takowy później 
wybranym zostanie z delegatów lub człon­
ków Grup Związkowych w Nowym Yorku.

Franciszek Gryglaszewski, 
Cenzor Związku Narodowego Polskiego 

w Stanach Zjednoczonych.

t

Otrzymaliśmy co dopiero obszerny i piękny wybór towarów na święta i przy, 
taczamy następujące ceny, które uważamy za nadzwyczaj niskie:

13
15
15
17

cali, głowy Paper Mache 
“ wypchana włosami.. 
“ śpiąca (z wosku)....

Albumy

. .$. 10
.. 25
.. 30
.. 50

17
30

cali, zbudzona (z wosku)

oprawne w skórę (w oktawie) 50e. do..............
“ “ “ s kwiatkami 70c i

“ (in quarto).. 
aksamit “

“ większe ..

.$1.00 

. 1.00 

.1.12i
w skórę “ .....................  1.00

“ z grającą skrzynką.... 50
w aksamit “ ........1,00

.$2.00
i wyżfef
1 wyż.i

16 “ ciało ze skóry............................................. ....
15 “ze zgięciami...........................................................

Od QOo. do $1.00
Albumy oprawne w aksamit..

“ do wpisywania......  
Ramki do fotografii..................  
Toaletki................... .....................
Postumenta do kiji i parasoli.. 
Zwierciadła...................................  
Cygarniczki..........;.....................

$1.00 
5c 
25 
75 
50 
50 
50

$ 50
1.00
1.00
1 00

i wyżej

i znakomity wybór innych przedmiotów — za liczny by go wymieniać.
Począwszy od dnia lOgo b. m., każdy polak, kupujący w sklepie bławatnym Kroeger Brothers Co., 369—373 Grove ul.; 

otrzyma kalendarz polski p. t: “Kalendarz Marjański”. Kalendarz ten wszędzie kosztuje 25 centów. Idźcie wszyscy po 
ten kalendarz.

Kroeger Brotłiers CO., 369, 371-373 Groye St., Milwaukee, Wis.

Y w zeszłym numerze, że 
no ^-n-zobranemu parlamentowi niemieckie- ' 
mu przedłożył rząd wniosek o powiększe­
niu armii. W pierwszych zaraz dniach 
zebrania się parlamentu wniosek przyszedł 
pod obrady, ale tylu mówców zgłosiło się 
do debaty nad wnioskiem, że głosowanie 
nastąpi pewno nie prędzej, jak w przyszłym 
tygodniu.Polacy i postępowcy są przeciwko 
wnioskowi, a postępowiec Richter w dość 
gorzkich słowach zarzucił rządowi, że 
marnuje dobrobyt państwa, które nieobli- 
czone sumy rok rocznie ofiarować zmuszo­
ne na armję. Moltke jako poseł do sejmu 
przemawiał za wnioskiem i dał do pozna­
nia, że wojna pomiędzy Niemcami, a 
Francyą jest nieuniknioną w najbliższej 
przyszłości, a parlament głosując prze­
ciwko wnioskowi rządowemu działa ze 
szkodą Niemiec. Mowa ta wywołała 
ogromną sensacyę w całej Europie, bo jest 
ona niejako zapowiedzią groźnych zapasów 
na przyszłą wiosnę.

Z Oshkosh donoszą, że Frank Weston, 
wielkich nadziei młodzieniec, dostał po- 
mięszania zmysłów i odstawiony został do 
domu v. arjatów. Straszne tó nieszczęście 
spowodowane zostało nadmiarem w uży­
waniu opium, do którego się przyzwyczaił 
nałogowo, gdy mu je lekarz zapi^id jf^o 
lekarstwo w chorobię.

W małej mieścinie Forze? 
Stanie Wisconsin nierozsądna 
dziecku swemu do zabawy nożyczk 
siedzące na krześle, schyliło - ę
spadło na ziemię i to tak nieszczęśliwie, że 
przebiło się nożyczkami. Pomimo pręd­
kiej pomocy lekarskiej skonało w kilku

pręd- 
kilku

godzinach wśród strasznych boleści.

Całe ministerjum francuskie, ą na czele 
prezydent ministrów p, de Freycinet, po­
dali się do dymisyi, bo izby odrzuciły ich 
wniosek względem zatrzymania podpre- 
fektów. Ustąpienie p. de Freycinet wy­
wołało wielki popłoch nieomal we wszy­
stkich warstwach narodu francuskiego i 
zewsząd odzywają się głosy, ażeby prezy­
dent nie przyjął rezygnacyi i dotychcza­
sowe ministerjum jako posiadające zaufa­
nie całego narodu utrzymał na stanowisku. 
Wielu deputowanych udało się do p. de 
Freycinet prosząc, by cofnął rezygnacyę, 
ale bezskutecznie. Gazety francuskie są 
prawie wszystkie zgodne w tern, że niema 
w całej Francyi zdolniejszego męża do 
prowadzenia nawy państwowej nad 
Freycineta, a jego odmowa czyni położenie

Jenerał Howard ze San Francisco prze­
słał do sekretarza stanu sprawozdanie, w 
którem donosi, że całe wybrzeże ponad 
Pacyfikiem byłoby bez możności obrony 
w razie nieprzyjacielskiego napadu. Poleca 
zatem, ażeby przedłożono sprawozdanie 
jego przed kongres i tenże dozwolił pie­
niędzy na zbudowanie kilku fortec nad 
Pacyfikiem,

Prezydent rozesłał do wszystkich znacz­
niejszych dzienników w kraju swe orędzie 
wystosowane do mającego się niebawem 
zebrać kongresu. Treść orędzia jest 
trzymaną w jak najściślejszej tajemnicy, 
tak, że przed zamknięciem form obecnego 
numeru nie będzie nam wiadomą, dlatego 
podamy ją dopiero w przyszłym numerze. 
Tyle jest wiadomo, że orędzie to jest 
krótsze, od któregokolwiek z dawniejszych 
i całe pisane własnoręcznie przez prezy- 
denta.

W Rochester N. Y. znajduje się nię- 
jakiś E. H. Makk, redaktor gazety, w stra-

sze towarzystwo?
Wróciła do pokoju. Samowar dymił wspa­

niale, szynka była smacznie pokrajana, ser wy­
dawał woń upajająca, bułeczki posypane ma­
giem, ulubiony specyjał pana radcy, były świe­
żutkie! .. Nie, on nie mógł zapomnieć, że to 
wszystko dla niego przygotowane. . on nie mógł 
ani na chwilę pomyśleć sobie, że herbata w Kur 
hausie lepiej smakować może!

I nie myliła się, Z rumieńcem na twarzy, 
zadyszany i zabłocony wszedł radca do pokoju. 
Nie zdjął kapelusza, bo nie miał wolnych rąk. 
W jednej trzymał olbrzymi wazon rozkwitłych 
żółtych róż, w drugiej taki sam z pączkami.

— Zdobycz, pani dobrodziejko, nielada! — 
zawołał przy progu — oto jedna Marechal Niel, 
druga Gloire de Dijon!

Staruszka wysłuchała romantycznej historyi 
tych dwóch wazonów, obejrzała starannie kwia­
ty i nalała herbatę,

Radca był w lepszym niż zwykle humorze, 
mówił wiele i uśmiechał się z wijocznem zado- 
wolnieniem. Sąsiadka ożywiła się także i uśmie­
chała słodziej. Krótki niepokój o zacnego radcę 
podrażnił jej nerwy i uczynił ją wrażliwszą na 
subtelne słówka zacnego sąsiada.

Rozmowa stawała się coraz poufniejszą.
— Powiedz mi, kochany panie radco— oz- 

wała się po drugiej filiżance herbaty od jakiej 
chwili lub wydarzenia datuje się twoje upodoba­
nie w żółtych różach. Niepodobna, aby taka na­
miętność nie miała . ciekawego początku... Ja 
od najmłodszych lat lubiłam żółte róże, bo by­
łam.... brunetką!

Radca spojrzał chmurno na sąsiadkę. Zda­
wało mu się, że ktoś sięgnął nagle zbrodniczą 
rękę po jego skarb ukryty—po jego tajemnicę.

Czoło'jego chmurzyło się coraz więcej, w 
oczach zaczęły się pojawić złowrogie błyski. By-

Seymour, Wis., 30 Listopada, 1886. 
Szanowny Redaktorze!

Od mojej pierwszej korespondencyi, któ­
rąś pan około 8go Marca, 1886 do swej 
gazety przyjąć raczył, stosunki w okolicach 
Hofa Park znacznie się zmieniły. Dosyć 
liczna liczba nowych osadników przybywa 
do tych stron, najwięcej do nowej wzrasta­
jącej osady Pułaski, około 8 mil od pier­
wszej osady Hofa Parku odległej.

Na mityngu, który się odbył w miesiącu 
Lipcu, w rezydencyi Biskupa w Green 
Bay, na którym mityngu byłem obecny i 
osadnicy z rozmaitych stron tych nowych 
osad, Prze w. Biskup zezwolił, że kościół 
można pobudować tak samo i w Pułaskim 
jak i w Hofa Parku. Wkrótce potem ry- 
unki (czyli po angielsku “plans”) były 

wyrobione dla kościoła w Pułaskim przez 
jednego architekta z Green Bay, i budo­
wanie tego kościoła byłoby zaraz rozpo­
częte, lecz niestety, wszelkie drzewo do 

udowli tego kościoła już przygotowane pa- 
dło ofiarą onego ognia, który natenczas w 
, ' eh stronach porobił osadnikom tutejszym 
wielkie szkody.

Pan Hof złożył wszelkie pieniądze sko- 
lektowane na powyższy cel na ręce bisku­
pa; a pan Grodzki obywatel tutejszy, 
dawszy zastaw (bond) na dziesięć tysięcy 
dolarów, został upoważniony od komitetu 
naznaczonego od Biskupa, aby kolekty 
zbierał na tych pogorzałych jak też na bu­
dowanie nowego kościoła. Pan J. J. Hof 
tak samo jest upoważnionym przyjmować 
pieniądze od nowych osadników jak też z 
innych źródeł, które to pieniądze co mie­
siąc na ręce Biskupa składać będzie.

Niniejsze oznajmienie daję publiczno­
ści, aby uniknąć wszelkiego nieporozumie­
nia i oddać sprawiedliwość każdemu.

Dziękuję wszystkim, którzy do tych- 
czas w jaki bądź sposób nam dopomogli, 
spodziewam się, że wszelkie starania będą 
użyte, aby dopomódz tej nowej osadzie.

Z uszanowaniem
Ks. L. Peśdński.

Bióro Rządu Centralnego 
znajduje się w Bay City, Mich. 126 Wa- 
shino-ton Str. wszelkie korespondencye 
należy przesyłać pod adresem

Fr. Wiśniewski,
Bx 501. Bay City, Mich.

ła chwila że chciał wstać, przewrócić krzesło i u- 
ciec od kobiety, która zimną rękę chciała się 
dotknąć tajemnicy jego życia..

Po chwili zmiękły ostre rysy jego twarzy, 
oczy przesłoniły się słodkim wyrazem. We­
stchnął z rozrzewnieniem, jakby w duchu patrzył 
na najsłodsze swoje wspomnienia.

— Masz słuszność, pani dobrodziejko—odpo­
wiedział drżącym głosem—że każda niezwykła 
namiętność albo dziwactwo ma swoje źródło. 
Źródło to bije przez całe życie. Widzę je czę­
sto przed oczyma duszy mojej, a nawet wtedy 
patrzę w nie, gdy świat najmniej tego po mnie 
się spodziewa!

Nastąpiła pauza. Sąsiadka nie przerywała 
tej pauzy, chociaż niemała ciekawość przeglądała 
z jej twarzy.

Po kilku chwilach uroczystego milczenia za­
czął radca;

— Jest temu lat pięćdziesiąt. Byłem wtedy 
młody, bo zaledwie kurs prawa skończyłem. W 
sercu mojem budziło się uczucie miłości, ale nie 
znałem nikogo, komu je kiedyś oddać miałem. W 
snach moich widziałem różne eteryczne postacie, 
ale na ziemi nie widziałem jeszcze tej, któraby 
do nich podobną była.

Staruszka poprawiła się na krześle, widząc, 
że się zanosi na jakąś ciekawą historyę.

__ Pewnego dnia poszedłem do publicznego 
ogrodu, gdzie grała muzyka. Było to z końcem 
maja. W ogrodzie ujrzałem wiele obcych twa­
rzy. Były to po większej części goście, dążący 
do wód zagranicznych. Długo chodziłem po o- 
grodzie i przypatrywałem się malowniczym stro­
jom naszych turystek. Nagle uczułem wrażenie, 
że ktoś na mnie patrzy. Zwróciłem się w tę 
stronę, z której ten prąd elektryczny na mnie uj- 
jrzalem— młodą dziewicę. Miała twarz świeżą, 
okrągłą, duże niebieskie oczy i gęste pukle czar:

Pióro Rządu Centralnego.

Do Związku przystąpili:
2 List. Tow. “Kółko dramatyczne” w 

w Winona: A. Artunowski, F. Ligert.
7 List. Tow. “Postęp” z Duluth:M. Sul­

kowski.
9 List. Tow. “Bat. Wolnych Strzelców” 

w New Yorku: J. Nowak.
7 List. Tow. “K. Pułaski No. 1” w 

Wilkes Barre: A. Warner, J. Kownacki, 
W. Pilachowski, E. Stefanko.

1 List. Tow. “Narodowe Św Kazimie­
rza” w Bay City: J, Przymusiński, J ,Gla- 
za, A. Pletzki, J. Bukowski.

7 List. Tow. “K. Pułaski” No.2 w Nanti- 
coke: A. Kowalewski, A. Werlt, W. 
Adamczyk, W. Gajlewicz, F. Kozarowicz, 
J. Drajer, A. Pruchniewski, A. Szapański.

14 Ust. Tow. “Chorągwi” Pol. w 
Broklynie: J. Bocheńczak.

14 List. Tow. “Zgoda” w Minneapolis: 
J. Tylman, J. Koperski.

5 Ust. Tow. “Polonia” w New York: J. 
Zdozdy.

1 List. Tow. “Puławski” w Broklyn: 
J. Cylkowski, B. Teski.

12 List. Tow. “Mł. Przemysłowców” w 
Chicago: K. Barański, J. Kochański.

20 List. Tow. “Synowie Korony Pol.” 
w Detroit: J, Sadowski.

22 List. Deklaracyę złożyło i przyjęte 
zostało do Związku: Tow. “Św. Stanisława 
Kostki” w Winona: F. Zywicki, M. Stri- 
tzel, F. Szlagowski, T. Bruski, J. Buczyń­
ski, J. Anglewicz, L. Gowin, A. Koźlica, 
A. Wojciechowski, M. Kościeslski, M. 
Fischer, M. Palubicki, L. Szlagowski, F. 
Troka, J. Leuca, A. Sotka, A. Czapiewski, 
L. Jakubek, W. Malik, J. Wika, J. Ka­
czmarek, I. Wieczorek, J. Palubicki, J. 
Lipiński, J. Grzonka, J. Felskowski, J. 
Stanisłowski, J, Kinowski, A. Jeżewski, 
A. Cierzaw. K. Wolszon, F. Ciemiński, A. 
Kerlin, F. Dolny, J. Kiedrowski, A, Kulas, 
P. Truna, M. Dulek, W. Bambenek, A. 
Przytarski, W. Piechowiak, A, Drążkowski, 
J. Zywicki, A, Woś, W, Kilanowicz, P. 
Kulas, F. Blank, J. Kobirowski, A. Woś, 
J, Rogalski, B. Konopka, F. Gutomasek,! 
W. Erbetowski, T. Blank, S. Rosek.

22 List. Deklaracyę złożyło i przyjęte 
zostało do Związku Tow. “Bractwo Pol. 
Św. Krzyża” w La Crosse: J. Dastych, 
W. Nowak, J. Birzyński, M. Birzyński, 
W. Konieczny, M. Bierzyński, S. Kranc.

22 List. Deklaracyę złożyło i przyjęte 
zostało do Związku Tow. “Kapela Pol.” 
Zw. Nar. Pol. Winona: R. Wińczewski J. 
Rambalski, F. Rambalski, P. Bambenek, 
A. Gesatus, H, Osowski.

18 List. Tow. Św. “Wojciecha” w St. 
Paul: W. Kruszewski, A. Buliński, K. 
Karasiak.

18 List. Tow. “Białego Orła” w Broo­
klynie: J. Szumiński, A. Rybacki, F. Le­
siewicz, A. Szmitkowski, W. Maciejewski, 
K. Lubowicki, J, Rogalski, A. Palami, W. 
Maciejewski.

22 List. Tow, “Zjednoczenie” Polaków 
w La Salle: J. Kruszyński, W. Biczyński. 
T. Sonnenberg, A. Mikos, K. Sobkowiak.

Fr. Wiśniewski, sekr. jen.

Najlepszy środek przeciwko 

Rumatyzmowi 
nerwowyin bólom w twarzy i członkach, odmrożeniu, 
podagrze, zastrzale, boleściom w krżyżach i biodrach. 

BOLEŚCIOM W KOŚCI PACIERZOWEJ 
wywichniąciom, sztywnemu karkowi, przyakrzynięciem, 

sparzeniu, świeżym ranom, lub też pochodzącym 
z urżnięcia.

napuchłym piersiom, bólowi głowy, oparzeliźnie, popęka­
nym rękom, boleściom w stawach lub uszach i wszystkim 
innym boleściom, na które potrzebne jest lekarstwo ze­

wnętrzne.

Farmerzy i Chodowej Bjdła
Nnajdują w oleju Sgo Jakóba najcenniejsze lekarstwo 

przeciwko chorobom bydła.
Jedna butelka Oleju Sgo Jakoba kosztuje 50c. (pięć bu­
telek za 2 dolary.) Można ich nabyć w każdej apteco. Za 
pięć (5) dolarów rozsyłamy dwanaście butelek na wsayatkie 
stro y Ameryki, i opłacamy zarazem pocztę. Należy ad­
resować :

15vx86
The Charles A. Yogeler Co., 

Baltimore, Maryland

Szczęśliwe odkrycie kapitano. Skrzynka do Listów

nych włosów. Trzymała w ręku żółtą różę..
Radca zatrzymał się i westchnął.
— Stałem czas niejaki jak odurzony. Nie 

mogłem iść naprzód, ani się cofać; oczy niezna­
jomej przykuły mnie do ziemi. Czułem na mo­
jej twarzy te jasne źrenice, a nawet zdawało mi 
się że mnie palą, jak promienie słońca, przez 
sztuczne szkło skupione!

_ Zakochałeś się pan dobrodziej od jednego
strzału! — zawołała, śmiejąc się sąsiadka.

__ W tej chwili nic o sobie nie wiedziałem. 
Zdawało mi się, że przestałem być samym so­
bą, żem na wielki stał się niewolnikiem!

— Mój Boże!
_ Byłbym tak stał do wie izora, gdyby przy­

padkiem nie opróżniło się krzesło tuż za mną. 
Pawłem machinalnie na to krzesło, nie zwracając 
oczu od nieznajomej, na której twarzy igrał ja­
kiś uśmiech nieokreślony. Trwało to dosyć dłu-

Muzyka graca przestała, patrzyłem ciąglego-
na ni^! , i • i ,

_ Rzecz bardzo ciekawa!
__ Wrażenie, jakiemu uległem, zainteresowa­

ło otoczenie nieznajomej. Składało się ono ze 
starszej matrony i dwóch młodszych panienek, 
prawdopodobnie młodszych siostrzyczek. Spostrze­
głem niespokojny ruch między nimi. Jedna z 
młodszych szczebiotała cos do starszej z żółtą ró­
żą Ta ruszyła ramionami i spojrzała na różę. 
Matrona patrzyła na to z dobrodusznym usmie- 
chem^adca zatrzymał się tutaj i powiódł ręką 
przed oczyma, jakby rozpędzał mgły, przysłania­
jące mu to wspomnionie.

__ Poruszenia te i urywane rozmowy mię­
dzy rodzeństwem powtórzyły się kilka razy. By- 
łv one wyraźnie skierowane do mnie. Budziły 
one w i$em sercu dziwne marzenia. Zdawało 
ipi się Że ta dziewica z żółtą różą jest jedną z

Pan Coleman kapitan okrętu Wey- 
month, kursującego pomiędzy Atlantic 
City a Nowym Yorkiem, miał tak gwał­
towny kaszel, że nie mógł spać: Wtedy 
namówiono go, by spróbował Dr. Kinga 
nowego wynalazeka przeciwko suchotom. 
Natychmiast sprawił mu on nietylko 
ulgę, ale wygoił także chore piersi. 
Również jego dzieci chorowały na tę 
samą dolegliwość, a jedno zażycie wy­
leczyło je szczęśliwie. Dr. Kinga nowy 
wynalzek jest dzisiaj głównem lekarstwem 
w domu na okręcie p. Coleman. Bute­
leczki na próbę dają za darmo w aptece 
Bracia Drakę.

Wieczorki Literackie.

“Ognisko” Towarzystwo Postępowe 
Polskie w New Yorku, niuiejszem ma za­
szczyt zawiadomić Szanowną Publiczność 
Polską New Yorku i okolicy, że celem po­
budzenia życia towarzvskiego i umysłowe­
go między rodakami, urządza Wieczorki
literackie, w każdą sobotę od godziny 8^. 
Pierwszy Wieczorek odbędzie się dnia 4go 
Grudnia, r. b., pod No. 16 Rivington Str. 

« Odczyty i dyskusye, deklamacye, śpiew i 
produkcye muzyczne utalentowanych ama­
torów. oraz inna gabawa wypełnią czas 
przyjemnie i użytecznie. — Cena biletu

uew i

pojedyńczęgo 15c; za 10 biletów mogących 
służyć na którykolwiek z tych wieczorków, 
cena jednego dolara. — Biletów nabyć mo­
żna w każdą sobotę wieczór od godziny 8ej 
w kas.e przy wejściu; w inne dni zaś w na­
stępujących miejscach: w salonie p. Kry­
giera, No. 16 Rivington Str.; w • Restaura- 
cyi Polskiej p. Budzyńskiej, No. 197 Se- 
cond Str.; w składzie cygar p. Misiewicza 
8 Market Str.; w księgarni pp. Leonów 78 
Washington Square i u Dra Gruenberga 
100 Forsyth Str. W imieniu Towarzystwa 
S. Suskind, sekretarz.

Listy Polskie na Poczcie.
zaległe z ostatniego tygodnia w Milwaukee.

Lista No. 49, z dnia 4 Grudnia 86.
Blaski Jan,
Burzyński Jan, 
Capek J. H.
Czerniecki Jakób,
Jankowski Stanisław, 
Luenicka Franta(?) 
Misteriski .1.
Myszkowski Jan, 
Nabakowski Mrs Anna, 
Tomaschefski,

Uwaga: Należy pójść po owe listy na 
główną pocztę, na Wisconsin ulicy, przy 
Milwaukee St. i żądając listu, trzeba wymienić 
numer listy i datę takowej.

Geo. H. Paul P. M.

tych eterycznych postaci, które w snach moich 
tak często widywałem, liemoniczne jej spojrzenia 
przyciągały mnie gwałtownie i były niejako od­
powiedzią na ukryte pragnienia mojej duszy..

— Jak pięknie pan to opisujesz!
— Po niejakiem czasie fala przechodniów 

zasłoniła mi ją. Nie widziałem, co się tam pod­
czas tego czasu stało i zacząłem się już niepo­
koić, gdy nagle obaczyłem przed sobą małą dzie­
wczynkę z żółtą różą. Z czarującym uśmiechem 
dała mi różę i znikła. Była to najmłodsza jej 
siostrzyczka.

Staruszka podniosła się na krześle, czekając 
z pewnym niepokojem dalszych słów radcy. Rad­
ca milczał czas niejaki, rozrzewnienie malowało 
się na jego twarzy.

— Nie wiem—mówił po chwili cichym gło­
sem—nie wiem, jak długo z tą różą w ręku na 
na krźeśle siedziałem. Śniłem na jawie, nikogo 
przed sobą nie widziałem, muzyki nie słyszałem! 
Był to najszczęśliwszy moment mego życia—żół­
ta róża, którą mi mała siostrzyczka nieznajomej 
przyniosła, była jasną odpowiedzią na wszystkie 
sny mego serca!

Staruszka podparła oburącz głowę i wpatrzy­
ła się w zarumienioną twarz radcy.

— Gdy fala przechodniów przypłynęła—mó­
wił dalej radca smutno — spojrzałem na przeci­
wległą ławkę, ale nieznajomej już tam nie było! 
Zerwałem się z krzesła, obszedłem cały ogród, 
nigdzie jej nie spotkałem, została mi tylko żółta 
róża, zadatek jej serca!.

Uśmiech nieokreślony zaigrał na twarzy, sta­
ruszki. Siwe jej oczki błysnęły jaśniejszem świa­
tłem.

— Cóżeś pan zrobił z tą różą?—zapytała po 
chwili. , .

— Schowałem ją jako skrypt wartościowy i 
dotąd ją jeszcze posiadam. Tej, która ten skrypt

P. Derdowski, redaktor “Wiarusa”. 
Pan zapominasz, że “Zgoda” jest organem 
Związku Narodowego, a tern samem jej 
redaktor niema prawa zajmować w niej 
miejsca do prywatnych utarczek, chociażby 
nawet z “Majsterkiem”. Jeżeli Panu ko­
niecznie się wydaje, że go skrzywdziłem, 
jest na to droga legalna w naszej konsty- 
tucyi i tę wskazuję Panu jako satysfakcyę; 
powtarzam, że nie mam ani czasu, ni też ’ 
ochoty wypełniać “Zgody” osobistemi 
kłótniami,

Frank z Wilanowa N. Y. To już za 
stare! Gdyńyśmy takie najświejższe wia­
domości umieszczali, gotów nam kto przy­
słać jako nowinę wiadomość, że Napoleon 
umarł.

Z powodu ognia, wyprzedaję wszystko 
co mi zostało, taniej, aniżeli gdziekolwiek’ 
bądź. Meble, obrazy, książki, lustra i t. d, 
można u mnie dostać po bardzo taniej ce­
nie. Przyjdźcie i przekonajcie się.

J. A. Wawrzyniakowski, 
418 Mitchell Str., Milwaukee, Wis.

BACZNOŚCI
Posiedzenie komisy i do wystawienia po­

mnika Kościuszce w Chicago odk 1 się 
do dnia 12go Grudnia, br.

I. N. Morgenstl : n. sekr.

Do Polaków w Detroit.

Grupa związkowa “Synowie Polski” o- 
tworzyła dla rodaków Czytelnię Polską, 
pod numerem 29 Bidwell ulicy. Kto chce 
czytać piękne i pożyteczne książki, a tern 
samem kształcić się w języku ojczystym, 
niechaj zgłosi się pod powyższym adresem.

Towarzystwa “Młodych, Przemysłowców” 
-w Cłilcago, 

odbędzie się w Sobotę 1 Stycznia, 1887 

w H(di Gruenu aldc, 
na rogu Blackhawck ulicy i Holt Avenue.

Peczątek o grodz, wpół do 8 wiecz.
CENA. BILETU 5Oo.

Biletów można nabyć u M. Kowalewskie­
go 709 Milwaukee Ave., Jana Adamow- 
skiego 699 Noble ulicy i Antoniego Gruen- 
walda 168 W. Blackhawck ulicy.

Do jak najliczniejszego współudziału 
zaprasza

Komitet.

w moje ręce złożyła, nigdy dotąd nie znalazłem. 
Nie wiem jak się nazywa, zkąd przybyła i dokąd 
odjechała!

— I ciągle myślałeś pan o niej?
— Co roku w porze kąpielowej chodziłem 

po miejscach publicznych, czy jej nie spotkam. 
Marzyłem o niej, a w nocach bezsennych zdawa­
ło mi się, że ją widzę przed sobą, że patrzy na 
mnie, że w ręku trzyma żółtą różę!

Staruszka patrzyła w milczeniu na radcę, jak­
by czekała dokończenia tej historji.

— Lata biegły — mówił dalej radca nie­
znajoma z żółtą różą mieszkała w sercu mojem, 
Z czasem poczęła płowieć jej twarz, oczy przyga­
sały zwolna jak na fotografji, została tylko żół­
ta róża, jako symbol jednego szczęścia mego, któ­
re przedemną zabłysło i.. znikło!

— Czy wierzyłeś pan, że ona również była 
panem zajęta?. . .

— Wierzyłem.. i dotąd wierzę. Inaczej nie 
byłaby mi przysłała przez młodą siostrzyczkę 
żółtej róży. Nieszczęście nasze, źeśmy się w ży­
ciu spotkać nie mogli....

— I temu wspomnieniu poświęciłeś pan ca­
łe życie?

— Tak jest, pani dobrodziejko, temu wspo- 
ninieniu zostałem wierny i poświęciłem mu całe 
życie. Żół.a róża została moją kochanką!

Staruszka patrzyła na radcę kilka chwil z 
jakiemś nieokreślonem uczuciem. Zdawało się, że 
walczy między łzą a śmiechem.

— Czy pan nie poznałbyś jej—zapytała po 
chwil►—gdybyś ją teraz po latach pięćdziesięciu 
ujrzał..

Radca ruszył ramionami.
— To ja byłam ową nieznajomą — zawołała 

podając mu rękę.
(Dokończenie nastąpi-)



Rozmaitości
Beust o Bismarcku. “Od młodości, pi- 

sze Beust w swoich pamiętnikach, byliśmy 
z Bismarckiem w stosunkach nader drażli­
wych. Przekonałem się, zbyt późno nieste­
ty, że przeciwnik mój szczęśliwszym był 
odemnie w wyborze pozycyi: trzeba bo­
wiem wiedzieć, że król Wilhelm w swoim 
czasie, szukając nowych sił do kierowania 
nawą państwa, myślał o zaciągnięciu mnie 
w swe dyplomatyczne szeregi i że na- 
odwrót, Bismarck, przed laty wielu pragnął 
zająć miejsce w austryackiej biurokracyi. 
Czyż nie była to istna tartuferya losu? 
Tenże los złośliwy rzucił tuż obok siebie 
zamki naszych przodków, a nazwiska nasze 
połączył we wspólnem przekleństwie, któ­
rego wyrazem jest pieśń ludowa, opiewa­
jąca o Beustach i Bismarckach jak o nie­
ustraszonych bandytach. Próżność zmusza 
mnie wyznać, że w pieśniach tych rodowód 
Beustów wyprowadzony jest w prostej 
linii od dyabła. Choć w tem jednern mia­
łem przez całe życie przewagę nad moim 
nieprzyjacielem. Zresztą przez pewien 
czas pozostawałem z Bismarckiem w jak- 
najlepszych stosunkach. Było to w r. 1863, 
podczas układów handlowych Prus z Fran- 
cyą, w których miała mieć także udział 
Saksonia. Wówczas spotkaliśmy się przy­
jaźnie w Berlinie — ba! spacerowaliśmy 
nawet ręka w rękę. Na tych przechadz­
kach słyszałem obok Bismarcka błazeń- 
skie dzwonki Reuscha i Helmerdinga. Ku 
wielkiemu naszemu zgorszeniu śpiewali 
oni obaj piosnkę wyrażającą zapoznanie 
dla naszej polityki handlowej.

Publiczność przyklaskiwała, spoglą­
dając na nas z ukosa.

— Słuchaj pan, jesteś popularnym — 
szepnął mi Bismarck.

Wkrótce potem spotkaliśmy się w Dre­
źnie. Tym razem ja byłem jego cycerone. 
Stosunki te przyjazne nie trwały jednak 
długo. Bismarck wziął mi za złe moje 
zamilczenie o Fuerstentagu. Była to pre- 
tensya niesłuszna, nie mogłem bowiem 
wyjawić tajemnicy, której nie znałem 
wcale. Monarchowie, a na ich czele Fran­
ciszek Józef myśleli, że Prusy oporem 
swym zmuszą do skasowania tej uroczy­
stości.

Wniesiono projekt, aby prosić króla 
Pruskiego o przyjęcie w niej udziału. Król 

an pojechał do Baden-Baden w celu od­
działania w tym względzie na Wilhelma— 
byłem w jego świcie. Zdawało się, że po­
rywająca mowa mojego monarchy odniesie 
pożądany skutek; wszyscy przypuszcza­
liśmy na pewnych danych, że król pruski 
przyjedzie do Frankfurtu. W pół godziny 
po audyencyi wpływ Bismarcka przeważył. 
Król Jan powrócił do Frankfurtu z formal­
ną odmową ze strony Prus. Posiadłem 
odtąd w pełni nienawiść żelaznego księcia.

Następnie moje stanowisko we Francyi 
bywało powodem ciągłych nieporozumień. 
Brano mi za złe każdy mój krok w Paryżu, 
nawet to, żem kiedyś na jednym cbiedzie 
f>osadził Gambettę obok księżnej Hohen- 
ohe.

W ciągu jednak tych długoletnich za­
targów bywały chwile spokojniejsze. W 
jednej z nich, w Gastein, Bismarck dał mi 
ciekawy rys swego temperamentu.

—- Czy pana bardzo drażnią potajemne I 
intrygi wrogów? — spytał mnie raz drżą­
cym głosy m.

— Są to zwykłe przykrości, przywiązane 
do naszego zawodu—odparłem mu—więc 
się już do nich przyzwyczaiłem, zresztą 
starzeję się, a pan wiesz, że cierpliwość jest 
mądrością starych. j

— Do tej mądrości nie dojdę ja nigdy 
—mruknął Bismarck. — Doświadczam w 
takich razach napadów tak dzikiego gnie­
wu, że dla uspokojenia go, muszę konie­
cznie coś zniszcyć. Pewnego dnia, po 
odkryciu knowań jednego z moich wro­
gów, wyszedłszy od króla, rzuciłem w 
złości klucz od mego gabinetu na goto 
walnię jednego z adjutantów. Miednica 
padła ofiarą tego wybuchu, lecz ulżył on I 
nieco mojemu sercu. [

Takie są wspomnienia Beusta o człowie­
ku, który mu zatruł tyle chwil w życiu. Po 
usunięciu się ze służby żył kanclerz w 
swoim zamku w Altenberg nad brzegiem 
modrego Dunaju.

Zamek ten zdobią szacowne pamiątki: 
błyszczące szafy, pełne orderów, dyplomów 
w złotych puszkach, świadczących jak 
krótkotrwałą jest łaska monarchów i naro 
dów. Ściany jego pokryte karykaturami 
Beusta, wykonanemi przez mistrzów wszy­
stkich krajów, świadczą również jako czę­
sto kosztem kanclerza bawiła się Europa. 
Wpośród tych murów czas upływał Beusto- 
wi smutno i monotonnie—nie mógł się on 
pogodzić ze swoim losem, umarł wreszcie 
na sercowe cierpienie —tę chorobę nieza- 1 
dowolnioliych i nieszczęśliwych. I

łało nieprzewidziany skutek, posypały się 
zapytania, a na niektóre ani Salomon nie 
byłby w stanie odpowiedzieć. Oto pytanie 
n. p,: He Gladstone w swem życiu drzew 
ściął? Jak się nazywa najstarszy mieszka­
niec Pekinu? He w londyńskim bruku 
jest kamieni? He szyb w oknach jest w 
Londynie? Jak się nazywał pierwszy 
szewc Wilhelma Zdobywcy - W jak 
stopniu pokrewieństwa jes a 
Kainem i Ablem? Ile,wbl^c^ 
wrzuciły dzieci koszyków do 8trm“yka 
płynącego do Hydeparku? He od roku 
1718 urodziło się Anglików z h*2™85!"® 
Smith? Gdzie się znajdują zwłokl Je^e. 
rała Gordona, bohatera Karthnmu. Jak 
się nazywała praczka babki Bi^* Fon°k*®- 
e©? Gdzie się podziewają szpilki. Jakiś 
jegomość pyta się, kto pierwszą koszulę 
uszył?_dodaje przytem “bardzo to pro­
ste zapytanie, lecz wątpię, czy kto na me 
odpowie.” Wiele pań chciałoby wiedzieć, 
kiedy będzie koniec świata? — Inne znów 
pragną się dowiedzieć, w jaki sposób le­
czyć choroby dziecięce. Pewna znów da­
ma zapytuje: “Jak często Juliusz Ca«zar 
cierpiał na ból zębów?” Ktoś ciekawy 
pyta, czy lord Randolf Churchill zapuści 
brodę i ile włosów na głowie ma mr. Glad-

’ stone? — Pisze dalej ów dziennik z pe- 
wnem zawstydzeniem, że pewna pani 
chciałby wiedzieć, ile funtów waży kró­
lowa, druga pragnie poznać oznaki wolno- 
mularskie, trzecia dla czego świeckie ubra­
nia zapinają się zwykle z lewej strony na 
prawą? Wyohowaniec z Newhan College 
pragnie się dowiedzieć, gdzie może dostać 
dobrą posadę? W końcu zapytuje ktoś, 
czy węgorze mają ból, gdy się żywo skórę 
z nich obciąga?

Pamiątka ze Sejmu.
Grupa fotograficzna delegatów ostatniego 

Sejmu jest do nabycia w Bay City za cenę $ 1.60. 
W tym względzie zgłaszać się należy do ob. Fr, 
Wiśniewskiego, sekr. jenrl , Bay City, Mich.. 
Ib. 502.

Uzupełniwszy drukarnnię

Wiele Tysięcy Akrów
NAJWYBORNIEJSZEJ

ZIEMI NA FARMY
NA SPRZEDAŻ

tanio i na łatwe wypłaty,

IGNACY LECHERT

przez 

ZAKUPIENIE ZNACZNEJ LICZBY TAK CZCIONEK, 
jak i wszelkich potrzeb drukarskich 

polecamy prace nasze Szanownym Ziomkom. 
---------- WYKONUJEMY ----------

w środkowej części

Stanu Wi^consin.
Mapy, pamflety i objaśnienia udzielam 
żdego czasu darmo za zgłoszeniem się

Johnson, Rietbrock and Halsey,

MILWAUKEE, WIS.

ka-

G99 Milwaukee Ave., CHICAGO, ILL.

Wielki Skład Ubiorów Mezkich
Również trzyma na składzie zawsze bogaty wybór

BIELIZNY, KAPELUSZY, KRAWATEK i t. d.
Wszelkie obstalunki wykonywają się sumiennie po cenie przystępnej.

:ewej strony na

Historyczny fortepian. “Wiek” opo­
wiada: Najdost. Arcyksiężniczka Marya 
Ludwika, późniejsza małżonka cesarza Na­
poleona I, przechadzając się ze swą och­
mistrzynią po uroczych okolicach Wiednia, 
niespodzianie zaskoczona przez ulewny 
deszcz, zaproszoną została do wili pensy- 
onowanego jenerała Geccopieri, aby tam 
ulewę przeczekać. Arcyksiężniczka przy­
jęła zaproszenie, weszła do sali, gdzie stał 
fortepian i na nim grała. Odtąd stary 
jenerał nie pozwolił już grać na nim ni­
komu. Przeciągnął przez klawiturę wstę­
gę morową, opatrzył pieczęciami i umieścił 
napis: “Na tym klawikordzie raczyła raz 
zagrać arcyksiężniczka Marya Luiza,” 
Fortepian ten drogą spadku przeszedł na 
córkę jenerała, późniejszą jenerałowę 
Christiani, dziedziczkę Orońska pod Rado­
miem, a następnie znowuż przez spadek 
historyczna ta pamiątka przeszła w posia­
danie znakomitego naszego malarza Józefa 
Brandta.

Kolonia polska na wyspach Samoa, jak 
czytamy w “Kuryerze Warszawskim”, skła­
da się przeszło z 40 osób, oddanych prze­
ważnie hodowli kokonów. Ponieważ wyspa 
cała jest jakby zadzierżawioną przez Niem­
ców, więc trudno tam jest przyjść do po­
siadania ziemi. Pomimo to rodacy nasi 
nabyli nieco gruntów od Anglików i na 
nich jedwabnictwo uprawiają. Stósunek 
pomiędzy członkami kolonii ułatwia kościół 
katolicki w miejscowości zwanej Apia. 
Zwłaszcza ^y zawita jakiś kapłan polski z 
Nowego Jorku, co się raz do roku zdarza, 
wszyscy wówczas przybywają na spotkanie 
go i wysłuchanie kazania w ojczystej mo­
wie. Na parafii znajduje się puszka, a 
fundusz z niej obracany bywa na zakup 
książek polskich do nabożeństwa i prenu­
meratę jednegtTz pism ludowych poznań­
skich.

li S Z EŁK I E P R A C E .........------.. .. .. .. . ........ *

zakres drukarski wchodząca^. O 

PIĘKNIE I TANIO, 
------ i jesteśmy pewni, że-----

ODBIORCÓW NASZYCH
pod każdym względem zadowolnimy.

ZARZĄD “ZGODY.”

411 Mitchell St.-®-Milwaukee, Wis.

$5oo Nagrody
za każdy wypadek

Chronicznego Kaszlu, Chrypki i 
Asthniy, który nie wykuruje

McMi!Ien’a lekarstwo od kaszlu. Cena 25c. 150c.
NA SPRZEDAŻ W APTEKACH:

J. W. S. Tomkiewicza, na rogu Sciej A\e. i Mitchell St.
Kinths, 608 Mitchell Street.
Oscar Guenderoth, 649 2nd Avenue.
Szarzynski Bros., 410 Mitchell Street.
E. Krembs, 508 Ist Avenne na rogu Railroad St., oraz we 
wszystkich aptekach. Wielkie butelki wysełamy w każde 
miejsce Stanów Zjednoczonych, po otrzymaniu 50 centów. 
Przesyłka darmo. Adres:

84v5x86
The McMillen Cough CordialCo., 

879 East Water St., Milwaukee, Wie.

Książki Jubileuszowe
aprobatą Najprzewielebniejszego Arcybiskupa Reissa 
Milwaukee, jako też
Książki do Nabożeństwa i Powieściowe

(gg^piąkne obrazyt®
TADEUSZA KOŚCIUSZKI

sprzedaje księgarnia i skład mebli

J. A. Wawrzyniakowskiego,
418 Mitchell Street. Milwaukee, Wis.

Książka Jubileuszowa obejmuje stronnic 56 z ostatnią 
encykliką jubileuszową Ojca św. Leona XIII. Należy się 
zgłosić wprost do mnie lub do moich atrentów. Odbiorcom 
tuzinami daje się znaczny rabat.

NB. Zakupiłem cały zapas obrazów Kość n-zki tak, że 
nabyć ich mężna tylko u mnie, ino m len acentów. Cena 
75 centów.

J. A. Wawrzyniakowski,
418 Mitchell Str. Milwaukee, Wis.

Numer Telefonu W. 3. 13v5x86.

Podaliśmy niedawno za innemi dzien­
nikami wiadomość o - chrzcie syna Gari­
baldiego, Manlia. Wiadomość ta jest, jak 
się okazało, bezpodstawną, a wdowa po 
Garibaldim napisała list do redaktora “Ga- 
zzetta di Torino”, że. chrzest nie odbył się 
i nie odbędzie się “nigdy”, gdyż “tradycye 
familii” mają pozostać nienaruszone a wola 
zmarłego jenerała ma być uszanowana.

sprzedaż.

W pobliżu niżej podpisanego (Puławski, 
Laney P. O., Wis.) są od innowierców dwie 
czterdziestki do kupienia. Ziemia dobra, 
nad wyrobioną już powiatową drogą. Kto 
ma zamiar osiedlić się na farmie, w pobli­
żu polaków, niechaj się zgłosi do mnie li­
stownie, lub osobiście. Fodróż koleją 
Milwaukee, North Western do Forth Ho­
ward, a ztamtąd do Laney, Wis., pocztą. 
Poczta wychodzi z Fort Howard, po przy­
byciu kolei, co rano we Wtorek, Czwar­
tek i Sobotę.

Teodor Różański. Laney, Wis.

BRACI SZARZYNSKICH
Znana wszystkim rodakom od wielu lat jako pierwszo­

rzędna apteka poleca się względom polskiej publiczności.

Wszystkich doktorów jakich ktokolwiek zażąda zawez- 
wiemy telefonem.

Recepty przyrządzamy bardzo 
starannie dniem i nocą.

Trzymamy na składzie wszelkie lekarstwa patentowe, 
perfumy, mydła, szczetki, grzebienie itd.

Lekarstwa nasze są świeże i uznane przez wszystkich le­
karzy za najlepsze. n5v5x86

Bracia Szarzyńscy,
410 Mitchell St., Milwaukee, Wis.

JOZEF HELLER

-------- POLECA SWÓJ-------- 

NAJPRZEDNIEJSZY „SALOO^' 
pomiędzy Polakami w Milwaukee.

Świeże piwo, dobre wina, wódki 
i cygara zawsze pod ręką.

Rodacy doznają u mnie gościnnego i bra­
terskiego przyjęcia i skorej usługi.

poczto 
kiem i

Jedyna prosta linja parowców 
‘ iwych pomiędzy Nowym Yor.

i Hamburgiem

KARTY OKRĘTOWE

BACZNOŚĆ!!
Nadzwyczajna sposobność!

zadatku można sobie zamówić przejazd 
z Hamburga, Bremen, Berlina, Szczecina 
i Antwerpii do Ameryki po cenie tera­
źniejszej, nadzwyczaj taniej. Zadatek wa­
żny przez 12 miesięcy.

Całkowite utrzymanie darmo.
Przysełajoie całe nazwisko wasze, do­

kładny adres i wiek pasażerów z zalicz­
ką dwóch dolarów; donieście, z jakiego 
miejsca mają być przewiezieni wasi przy­
jaciele i krewni, a w taki sposób zape- 
wnicie sobie każdego czasu przejazd po 
cenie obecnej, wyjątkowo taniej.

Nie zaniedbujcie sposobności! —
Zgłaszajcie się natychmiast do:

LOUIS AUER <fe SON,

26v5x86
2ga Warda, Gmach Bankowy.

Milwaukee, Wis

LOTY!
bardzo tanio

LOTY!
w pobliżu wielkich fabryk pokidniawej części 
miasta. - Należy się zgtosić do:

HERMAN HAFEMEIST ER,
919 róg Kinnickinnic i Lincoln Ave.

MILWAUKEE, WIS.

Hurtowny Skład

Win i Wódek
— WSZELKIEGO RODZAJU —

422 National Avenue.

I. Weńdziński, 
Jeneralna Agencya Polska 

W MILWAUKEE
422 Mitchell ulica.

narożnik północno zachodni.
Wyrabia karty okrętowe,

Zabezpiecza od ogania, 
Ściąga pieniądze ze starego kraju 

SPRZEDAJE FARMY, DOMY I 
LOTY, POŚREDNICZY W POŻY­

CZANIU PIENIĘDZY, 
ZAMIENIA FARMY’ NA POSIA­

DŁOŚCI MIEJSKIE I T. P. 
Udając się do niego pamiętajcie na numer, 
ofisu 422 Mitchell ul, narożnik północno 
zachodni.

Salon pod

“POLSKIM UŁANEM”

738 W. 18th Str., Chioago, 111
Poleca świeże i dobre piwo, importowane 

likiery i wonne cygara.
Również ma halę do odprawia­

nia posiedzeń i zabaw.
Poleca się względom rodaków

16v86
Z szacunkiem

W. Riemer.

dla W.W. Księży wykonywa starannie.
Z prowincyi (country) obstalunki wykonywają się po<Bug nadesłanych przepisów. 

Poleca swój n aj większy skład rodakom
26v5

86 IGNACY LECHERT.
699 Milwaukee Ave Chicago, III

Fredericksen i Spółka!
GRUNTA GRUNTA NA FARMY I

Wielkie Ekskursye wyjeżdżają każdego tygodnia Co poniedziałek do naszych 
kolonii GNIEZNA I POZNANIA w Południowej Minnesocie blisko wielkich 
miast, i połączone są kolejami, “Chicago, Milwaukee i St. Paul.”

Ziemia ta ma bogaty czarnoziem z gliną pod spodem i użyźniona jest stru­
mykami i jeziorami. Klimat i woda są zdrowe i wielkie lasy znajdują się w 
pobliżu.

Są to najpiękniejsze i najżyzniejsze grunta na południowym zachodzie Min- 
nesety.

Ćhodowanie bydła jak i gospodarstwa wiejskiego jak najwyborniejsze. Siać 
można wszelkiego rodzaju zboża, które wielki plon przynoszą, tak samo kartofle 
jak i rozmaite warzywa dobrze się rodzą. Więc pospieszajcie się, bo grunta idą 
w górę, a będzie dla każdego lepiej pracować na swojem, aniżeli po miastach 
czas i pieniądze tracić.

Piękny kościół stanie w kolonii GNIEZNO, tak samo i loty, jak wymierzo­
ne zostaną, kupić można. W. X. Biskup Irleland w St. Paul ma już w swojem 
ręku. Tow. pod imieniem św. Stanisława Biskupa, Męcz. Krakowskiego już _i*i 
zawiązało. Ćena gruntów tania i warunki wypłaty lekkie.

się

Płynąc do Europy i napowrótprzystaje 
w SHERBURGU dla Paryża, a z Euro­
py w Bawre dis Parj ta, Southbampton

Hambursko - Amerykańska Paro 
wa akcyjna Kompania.

DNIE ODPŁYWU:
DWi RAZY TYGODNIOWO

_ New Yorku: w Czwartek i w Sobotę. 
Z Hamburga: w Środę i w Niedzielę.

Z Havro we Wtorek.

Z

Podróż tam i napowrót kosztuje tylko $10.
a jak się grunt kupi, to te $10 wrachowane będą do kontraktu. Po mapy, 
pisy, bilety kolejowe i inne szczegóły zgłosić się proszę wprost do

STANISŁAWA SŁOMIŃSKIEGO,

pomiędzy Ameryką i Eu. 
ropą.

Jak wielce ulubioną jest ta 
linia pokazuje to, że od czasu swe­
go istnienia przewiozła już przeszło

1,250,000
pasażerów i zasłużyła sobie zawsze 
na ich zadowolenie.

CENY TANIE

o-

666 Milwaukee Ave CHICAGO ILL

Grrimta i

DOBRE DZIEDZINY!
Można teraz nabyć dziedziny i dobre grunta, gdzie jest jedna czwarta część 

gruntu stepowego (prairie), a trzy czwarte lesistego z dostatkiem dobrego 
drzewa na deski i wszelkie inne wyroby, odpowiednie na zabudowania gospo­
darcze. Kto zaś chce nabyć gruntu, całkowicie pokrytego lasem, to może do­
stać,* albowiem

W HOFA PARKU KOLONII
jest takiego podostatkiem. Od niedawnego czasu wartość tych gruntów zo­
stała znacznie podwyższoną. Już tej jesieni cenę cokolwiek podwyższyłem, a z 
przyszłą wiosną z pewnością pójdzie jeszcze wyżej. Każdy, posiadający tutaj 
grunta, a zwłaszcza którzy mają takowy już wypłacony, a do tego posiadają 
kilka set gotówki, powinni czemprędzej wprowadzić się nań — tej jesieni lub 
na przyszłą wiosnę.

Radzę także zasiać trawą miejsca wo^e od drzew, przez co skorzystacie 
wiele.

Słuchajcie mej rady.

Wflips
Podróż Latem i Zimą.

w każdym kierunku pomiędzy
CHICAGO, WAUKESHA, MILWAUKEE, 

— k—
ST. PAUL, MINNEAPOLIS I ;PO ZACHODZIE 

p zez

August Greulieh i Syn
polecają Szanownej Publiczności swój 

HL RTOWISY HANDEL

- ::WIN:: 
t&k 

AMERYKAŃSKICH 
jaico też i

wrót w kajucie lub międzypokładzie 
po jak najtańszych cenach-^*

Tykiety tam i napowrót 
o znacznie zmniejszonych 
cenach.

Dzieci pomiędzy 1 a 12 lat płacą 
połowę.

Wszyscy włącznie z jadłem
Tykiety z Plymouth do Londynu darmo.

NALEŻY SIĘ ZGŁOSIĆ DO

61 Broadway ul. róg Washington i Ła SaUcal 
New York Chicago, 111.

W Nowym Yorku jest F. J. Vosatka 
jako pośrednik dla Polaków ustanowiony

CHICAGO, 
miLWAUKEE and

SI. PAUL
Kompanijr kolei /elaznej.

Posiada ona p.feszlo 5000 mil drogi w 
Póln. Illinois, Wisconsinie, Minesocie, Iowie 
i Dakocie, a jej wyborne linje, otnogi i inne 
gałęzie dochodzą do najofywniejszych han­
dlowych punktów w Północny Zachód i w 
Zachód w ogólności. W naturalnej łą­
czności stoi „Short Linę” z najlepszymi 
kolejami.

SH0RT£j^względu na połączenie 
d* 8’3 wielkich kolei, co sa-
| 4 | [Ml Fj szło dla uczynienia zadosyć 

podróżującej publiczności, 
Short Linę, krótka linia, pospieszna i z naj 
lepszemi wygodami.

Po mapy, tabele jazdy, czasu, ceny od 
frachtu, zgłaszajcie się do najbliższej st*- 
cyi i agentów „Chicago Milwau­
kee i St. Paul kol. żel., w Stan. 
Zjed. i w Canadzie.
R. MILLER, A.V. H.CARPENTER, 

General Manager. Gen. Pass. & T’ktAgt.
J. F. TUCKER, 

Gen. Sup’t.
Geo. H HEAFFORT 
As8’t Gen. Paca. Agt

Baron Manteuffel i baron Rotschild. 
W r. 1866 po zapłaceniu pierwszej kontry- 
bucyi w ilości 5,700,000 guldenów nałożył 
baron Manteuffel Frankfurtowi drugą w 
kwocie 25 milionów zł. Z Frankfurtu 
grzybyła do jenerała deputacya z baronem 

. M. Rotschildem na czele, prosząc o 
cofnięcie kary. Pan feldmarszałek był 
niewzruszony.^ Wtedy to Karol Meyer i 
Rotschild powiedział te słowa: Czy wasza 
Ekscelencya wie, co to jest milion — czy 
W. Ekscelencya widziała już milion? Pan 
baron, zaskoczony tem zapytaniem, nic nie 
odpowiedział, bo rzeczywiście nie miał 
jeszcze sposobności obejrzenia sobie mi­
liona, Niedługo potem kontrybucyą tę

DO PUBLICZNEJ WIADOMOŚCI'
Towarzystwo Białego Orła, 

Grupa Związku Narodowego Polskiego o- 
prócz pośmiertnego dla członka doi. 500, 
a wdowy tegoż 250, za opłatą miesi^zną 
cnt. 35 do Towarzystwa i Związku, ofiaruje
zapomogę tygodniową w razie choroby, 
która rozpoczyna się w 6 miesięcy od za­
wiązania się w Towarzystwo benefieyalne 
a względnie od wstąpienia członka. Głó­
wna kwatera znajduje się pod No. 159 N. 
5th Str., E. D. Posiedzenia odbywają się 
regularnie w każdą lszą Niedzielę każdegodarowano Frankfurtowi. | ^ . „ , ’ j • • o’-

Widocznie i jenerał Vogel von Falken- ™es.ąca. Początek o godznne dej po po- 
.tein, który ściągnął pierwszą kontrybucją, “leKce J-yduje się
nie miał wyobrażenia o milionie, gdyż po 
one 5,700,000 guldenów posłał dwóch 
żołnierzy z ręcznym wózkiem. Pokazało 
się, że 5,700,000 guldenów ważyły 1000 
centnarów i że potrzeba było kilka wozów. 
frachtowych.

pod No. 111 North 3rd Str. E. D.
T. Kornobis, prez. E. Odrowąż, sekr.

32v5x86 JÓZEF HELLER.

W. SŁOMIŃSKA,
679 Milwaukee Ave. CHICAGO, ILI.

Używanie tytoniu wprowadzonem zosta­
ło do Europy w r. 1558. Długo jednakże 
trwało, zanim zdjęto z tego obyczaju 
piętno hańby, a nawet zbrodni. Szczegól­
niej surowe kary na palenie tytoniu nakła­
dane były w Rosji i Turcji. W r. 1643 
utworzono osobny trybunał sądowy w 
Moskwie dla tępienia zbrodniczego nałogu. 
Winny karany był pierwszy raz knutami, 
jeżeli powtórnie schwyconym został na go­
rącym uczynku, śmiercią. — W Turcji? za 
sułtana Amurata IV, osoby palące tytoń 
za pierwszem przewinieniem ulegały karze 
następującej: przewiercano im nos i prze­
suwano przezeń fajkę, poczem pędzono 
winnego po ulicach miasta, srodze biczu­
jąc. W razie powtórzenia się zbrodni, 
ścinano głowę. Nawet w Szwajcarji sta­
wiano osoby, palące tytoń, jeszcze w r. 
1653 przed sądem i skazywano na grzywny 
lub więzienie.

O
 The BUYERS’ GUIDE la 
issued Sept. and March, 
each year. 4®* 312 pagea, 
8%xll% inches,with over 
3,500 llliuitrations — a 
whole Picture Gallery. 
GIVES Wholesale Prices

direct to consumerf on all goods for 
personal or family use. Telia ho w to 
order, and glves exact cost of every- 
fhlng yon nse, eat, drink, wear, or 
haw filii with. These INVALUABLE 
BOOKS contain Information gleaned 
fi-om the market. of the world. We 
will mail a copy FREE to any ad- 
dress npon receipt of 10 cts. to defray 
expense of mailin^. Łet na henr from 
y°n. Reapectfdlly, 

MONTGOMERY WARD & CO. 
827 dc 229 Wabash Avenue, Chicago, Ili.

38v5x86

Bucklena maść arnikowa.
Najlepsza Maść w świecie przeciwko 

cięciom, guzom, bólom, ranom, niemiłe­
mu potowi, wyrzutom febrycznym, 
świerzbiączce, popękanym rękom, pu 
chliznie w skutek zaziębienia nagniot

Ciekatoś pytania. Pewien dziennik 
londyński ogłosił w swych łamach, że na 
każde zapytanie swych abonentów da stó- 
sowną odpowiedź. ‘ Wezwanie to wywo-

kom, i wszelkim wyrzutom ciała, na pe­
wno leczy hemoroidy, a jeżeli nie wyle 
czy, nie żądamy zapłaty. Gwarantujemy 
że da zupełne zadowolenie, a jeżeli nie, 
wracamy pieniądze. Cena 25 centów za 
pudełko.

NABYĆ MOŻNA UBRACI DRAKĘ. I 
365 East Water Str., Milwaukee, Wis. I

Polecam Wielebnemu Duchowieństwu 
jak i Szanownym Towarzystwom Polskim 
mój skład i pracownię różnego gatunku 
CHORĄGWI, SZARF, ODZNAKI, RO­
ZETY, BERŁA i PAŁKI MARSZAŁ­
KOWSKIE, itp.

po Jak najtańszej cenie, 
i wykonuję takowe obstalunki jak naj­
punktualniej i najsumienniej, bo przez 
siedmnaście lat praktyki, złożyłam do­
wody z powyższych wyrobow.

Także polecam mój skład Wielebnym 
Siostrom wielki wybór KORON. WE- 
LONÓW i BUKIETÓW dla dziewcząt i 
chłopców, przystępujących do pierwszej 
Komunii świętej.

lak samo Korony i Welony dla mło­
dych panien do ślubu, wszystko po jak 
najtańszej cenie. Proszę przybyć i prze­
konać się w polskim handlu, zanim do 
obcej narodowości się udacie.

W. SŁOMIŃSKA, 
679 Milwaukee Ave., Chicago, III.

POLSKIHOTEL
LEONA ALBERTA KRYGIER

Winę s Lager Bear Saloon
Restauracya

16 Bivington Str
Główna kwatera wszystkich Towarzystw 

Polskich. W każdą Sobotę świeże pie­
skie, kiszki, kiełbasy, kapusta i inne po-
dobne przysmaczki.

| Przychodź każdy! Przychodźcie 
j scy, a znajdziecie polską gościnno^

8v5s86

5 wszy- 
gościnność.

W. PIOTROWSKI
350 Milwaukee Str.

Milwaukee, Wis.
Pierwszorzędna oddawnn z najlepszych 

stron znana

Pracownia Krawiecka, 
zasłużona w rekomendacyje najnowszej modj 
i najlepszego obstalunkowego wyrobu, pole 
ca się Szanownej Pnblioznośei.

z zupełnem zadowolnieniem każdego.
4 POCIĄGI DZIENNIE POMIĘDZY 

CHICAGO I WAUKESHA.
3 POCIĄGI DZIENNIE POMIĘDZY

4

3

342,b44i34O4taul.i 445B Water Str.
Milwaukee Wisconsin

470 MXT CUEU1 
założył nowy skład

wszelkiego gatunku

Towarów żelaznych i bla­
szanych.

Naczynia kuchenne, narzędzia 
rzemieślnicze, gwoździe, zamki, za­
wiasy, noże, łyżki, widelce, sprzęty 
rolnicze i t. d. można nabyć 
po cenach przystępnych.
^■"Przyjdźcie i przekonajcie się. *

MILWAUKEE, FOND DU LAC, 
OSHKOSH, CHIPPEWA FALLS i EAU CLAIRE. 
2 POCIĄGI DZIENNIE POMIĘDZY 2 

CHICAGO, MILWAUKEE, ST. PAUL i MIN­
NEAPOLIS.

1 POCIĄG DZIENNIE POMIĘDZY 1 
CHICAGO, MILWAUKEE, ASHLAND i LAKĘ 

SUPERIOR.
Te pociągi idą także w odwrotnym kierunku.

PAŁACOWE WAOONYOJBUDOWE 
na wszystkich pociągach, jedzenie po 75 centów.

Eleganckie Pałacowe Krzesła 
na wszystkich pociągach z skorą i grzeczną usługą.

Pałacowe Wagony do Spania, 
najlepsze w całym świecie, na każdym nocnym pociągu.

Jedyna SZYBKA LINIA, połączona wszędzie z Nor- 
tbprn Pacific RR., St. Paul, Minneapolis and Ma- 
nitoba Ry., i St. Paul and Duluth RR. na Zachód i 
Północ.

v,Tymczasowe Depot tej linii w Chicago znajduje się na 
Meagher SL, pomiędzy Canal i Jefferson.
F. N. FINNEY, w. S. MELLEN,
A A aDirector. Gen i Manager.

JAS. BARKER,
Ass t uen 1 Manager. General Easse’r and Tkt. Agt. 

Milwaukee, Wis.

BREMEN “
UNDNEWYBRK;

Prosta Linja Niemiecka
Parowców Pospiesznych.
Eider 
Elbę 
Saale

Ems 
Fulda 
T> ave

Werra 
411er

Z Bremen: Każdej soboty i środy
Z Nowego Yorku: Każdej soboty i środy.

Zawiadomienia o szczególnych wy­
cieczkach, zmianie czasu, i innych spra­
wach tyczących się koleji Chicago Mil­
waukee i St. Paul, umieszczane lędą w 
kolumnach tegoż pisma.

Nareszcie mamy pospie­
szne pociągi pasażerskie 

-------- )pomiędzy(--------
Chicago, Milwaukee, St Paul i Miuneapdh.

Od dnia 2go Maja 1886 kolej żelazna 
Milwaukee, St. Paul będzie miała, prócz 
dotychczasowych pociągów, jeszcze jeden 
nowy, który tylko będzie chodził pomię­
dzy Chiciigo i Minneapolis i zwanym bę­
dzie “Limited” — a odbędzie drogę tę 
w przeciągu 12 godzin i 55 minut. Po­
ciągi te będą chodziły codziennie z wy­
jątkiem Soboty, a pociąg taki wyjeżdża 
z Chicago o godzinie wpół do ósmej 
wieczorem z Milwaukee wieczorem 10:05 
przybywa do St. Pąul o 7:55 rano a do 
Minneapolis 8:30 rano. Ten sam pociąg 
idąc na wschód opuszcza Minneapolis o 
7ej wieczorem, St. Paul o 7:35 wieczo 
rem, przybywa do Milwaukee o 5:20 z 
rana a do Chicago 7:55 rano.

Czas przeprawy pomiędzy Bremen 
Nowym Yorkiem 9 dni.

a

M. KUCKRA. OR U KELOWSkl
470 Mitchell St., Milwaukee, Wis. T ALL

i Domowy Lekarz Klasztoru 
SIÓSTR NOTRE DANIE.

/ieszkały Poleca ele bzan. Publiczności. 
^*tać co r“? do lOfej godziny w Aptece

64^0 rog 3eJ Avenu«» lub w domu własnym 040 4ta Avenue.
wdow 1 Bierót przepisuję bezpłatnie.

Telefon 695.

ADVERTISERS 
can leam the exact cost 
of any proposed linę of | HrOWBU 
advertising in American | j. SCHLITZ i SPÓŁKA

Przeszło

1.500.000,
pasażerów przewieziono od czasu powstania 
Towarzystwa tj. od roku 1857 bezpiecznie i 
dobrze na parowcach Północno-Nieinieckięgo 
Llo' du pomiędzy Niemcami a Ameryką.

Pospieszne parowce Północno-Niemiec­
kiego Lloydu z wysokim pokłn<|«‘m 
niezrównaną wentylacyn, świet’ 
nem jedzeniem i krótkim czasem 
podro/y dają każdemu dobrą sposobność 
wy^odne^o i prędkiego podróiu 
wania do lub z Niemiec.* P”«rozo- 
klad°em°lubnw1UL ?ol!re«ołumieszczenia pod po- 
kfaaem lub w kajucie zgłosić się do:

OELRICHS & CO.,

1 rzez to podróżujący mogą wygodnie 
zjeść sobie kolacją, zanim wsiądą na ko- 
lej, a po przybyciu na miejsce zdążą wła­
śnie na śniadanie. Pociągi te Lędą wiel­
ką wygodą dla biznesistów, i w ogóle 
ludzi, dla których czas jest drogi. Ka­
żdy pociąg będzie miał pierwszej klasy 
wagony, zaopatrzone we wszelkie wygo­
ny, jako to wagony sypialne, pokoje do 
palenia, salony itp.

Nie bierze się za to żadnego osobnego 
wynagrodzenia, lecz wszystko kosztuje 
tam tylko tyle, ile w każdym zwyczaj­
nym pociągu, ale każdy podróżujący na 
takim pociągu musi być zaopatrzony bi 
letem do pierwszej klasy.

Po bliższe informacye odsyłamy czy­
telników do naszych tabeli czasu i w o- 
ogóle do naszych ogłoszeń tj. koleji Chi­
cago, Milwaukee i St. Paul — i do na­
szych agentów biletowych po eałycb 
Stanuch Zjednoczonych.

papers by addressing 
Geo. P. Rowell & Co., 

Newspaper Advertising Bureau, 
1O Spruce St., New Vork.

Send lOets. for lOO-Page Pamphlet,

------  MA SWOJE ------

Biuro poboczne dla południowej strony 
miasta na rogu

i Scott i Reed ulic-
0x3x86 - -----Jno. B. Zaun, Agent j No.

Albo B®wl,nK «reen, New Vork. 
agentów w Milwaukee: 

li 422 Mitchell ul.
«. Niemeier, Giełda, Nr. biura 22. 
G- Eyssen, 527 East Water ul. 
Ł. Schreiber, róg 4tej i State ul. 
Cramer & Co., 365 E. Water ul.

v. Buumbach, 406 E. Water ul. 
Chas. Ilolzhauer, 448 lita ul. 
F. B. Iluechting.

& Co., jeneralny agent 
2 S Clark, ul., Chioago, 111.

Restauracya Polska
W NEW YORKU.

Poleca się pamięci łątkowych Rodaków. 
Ażeby Was nie nudzić, anonsik nie długi, 
4 potrawami różnemi jestem na usługi;
■Na rozkaz u mnie wszystko co kto konsumuje 
Zrazy, pieczeń i barszcz mój dobrze też smakuje.

e K. BUDZYŃSKA,
37v5x86 197 Druga ulica, New York.


